
N- 175.
0 « » >  wychodni c o d i i e n n l o  wieczór (wyjąwaay itiecUieie i dnie świąteczne.)

Numer pojedynciy w K ra k o w ie  i we L w o w ie  kosztuje lo  centów.

Prenumerata w ynoit:
H i e j a i i o w a  w K rakowie: . . . .  rocznie z łr. 2 0  ~  kw artalnie złr. 5 — miesięcznie zlr. * 
we L w o w i e :  w Ajenoyi „Czasu" rocznie złr. 31 — kw artalnie złr. 5 c. 35 — miesięcznie złr. 2 — 
P o o a t ą  w paóstw ie Anstryackiem „ „ 2 4  — „ n ę _  „ ‘ „ * c. *5

„ do Prus i Rzeszy nieinieck. „ ta l. le s g r .s o  8 ta l. 4sgr.S  „ ta l. i sgr. i 5
n n Francyi i Anglii „ fran . 108 (ran . 27 „ fraIi- 10
„ „ Belgii, W łoch i Szw ąjcaryi „ „ 80 „ „ 20 > 7

K la ty  z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „ozasu® — Ł*»*y reklamacyjne 
niozapieczętowane nie ulegają irankowaniu. — L i s t ó w  niefrankowanych nie przyjmuje się. 

R ę b o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

Rraków 3 Sierpnia Czwartek, Rok 1871.

CZAS
jPrenaneratą przy]mają;

W K rakowie: B iót0A dm im straeyiB0ZA8Du przy n i.R óiannei w d o m n  nna T . . .  , , „ „  Ł
w Rynku, Juliusza Wilda przy ni. Grodzkiej i handel p. 2. D w orsln iw o i Ksjęgarale: pp. J. Częcht 

w Rynau; tudzie* wszystkie Urzęda pocztowe { u s ^ e  1 JaffonowBk,e«°
O irk w o ao a io i (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłata- za , ...
sa  jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 c e n tó w o m . J » *iera«a drobnego (petil 

po so centów od każdorazowego ogłoszenia. W y p ła t?  »  K rakow ie atęplowe
P r e n a m e r s t ę  1 t» K « o o a e n ta  przyjmują: we L w o w i e  w Ajencvi .o z a h tt*  „  V  .  
placu Katedralnym pod L. S l .— W Wiedniu p. A. Oppelik W ollzeile 22  — Na P
Wny pułkownik Wine. Raczko»$ki, Rue Ju Pont de Lodi Nr l . — Zaś tvlkn 1 ^ ng
„Neumarkt Nr 11", w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, w L ipsku, BasW ri W
cławiu pp. HaamuUin  i Vogler, w Wiedniu Z . K o tkow sk i, S taJt, Auwinkel N 3  i r  V~.w^ cary® )1 ^ L~ 
Hamburgu, Monach»nm ; Norymberdze p. Rudolf M o,„  — w Frankfurcie nad Menem p

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Sierpień. . . złr. 2 

„ od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 
przesyłką pocztową w pań­
stwie Austryackiem na mie­
siąc S ierpień ........................  złr. 2 c. 25

Od 1 Sierpnia do końca Września „ 4 c. 50

Kraków 2 sierpnia.
Od tygodnia głównem zajęciem prasy fran­

cuskiej, a można powiedzieć Francyi, by­
ło podanie się do dymisyi p. Favra, ministra 
spraw zagranicznych. Czemu przypisać to za­
jęcie się pytaniem, które widocznie górowało 
nad wszystkiemi innemi Dierównie ważniejsze- 
mi, bo żywotnemi dla Francyi kwesty ami, czy 
p. Favre ustąpi z gabinetu p. Thiersa, lub w
nim pozostanie?

P. Favre jest niezawodnie wybitną osobi­
stością, ale nie przestanie nią być, chociaż 
nie będzie ministrem. Zdolności dyplomatycz­
nych nie okazał wcale; owszem dowiódł bar­
dzo stanowczo, że ich nie posiada. Noty jego 
zdradzały nietylko brak wszelkiego doświad­
czenia i rutyny, ale nawet niedostatek zupeł­
ny dyplomatycznego, że tak się wyrazimy, 
wrodzonego instynktu. Układy jego z hr. Bis- 
markiem przekonały świat cały, że nie do­
rósł zadania, jakiego się podjął; mogły świad­
czyć o jego poświęceniu się i patryotyzmie, 
ale złożyły również świadectwo, że dyploma­
tą nie był. „Ani jednej piędzi ziemi, ani je­
dnego kamienia z fortecy® —  wyrażenie to 
mogło ratować honor Francyi na trybunie 
klubowej, ale dziś sama Francya przyznaje, 
jak wiele jej zaszkodziło na drodze dyplo­
matycznej, na której zmuszoną była już wte­
dy szukać ratunku. Były to słowa trybu­
na, ale nie dyplomaty, a w obec hr. Bis- 
marka trzeba było koniecznie być dyplomatą. 
Trybunem też był całe życie p. Favre, dy- 

1 plomatą nigdy. Trybun właśnie dyplomacie 
przeszkadzał. O cóż więc chodziło, skoro try­
bunem może być p. Favre i nadal, chociaż 

.nie będzie ministrem?
Nikt pewnie nie ocenia lepiej zdolności dy­

plomatycznych p. Favra, jak naczelnik rządu 
we Francyi. Wie on, że układy dopiero za 
jego samego wdaniem się przyjść mogły do 
skutku; wie ile kosztowało go pracy odrobić 
choć w części, co zepsuł p. Favre. Skądże więc 
takie wahanie się w udzieleniu dymisj i niefor­
tunnemu ministrowi? Nie o osobę ministra 
spraw zewnętrznych mogło się rozchodzić, bo 
czy go p. Goułand zastąpi czy kto inny, w 
końcu zawsze prawdziwym ministrem będzie 
p. Thiers, jak nim był i jest, odkąd objął 
najwyższą władzę i złożył swój gabinet. W dłu­
gim swym żywocie, p- Thiers niejedną prze­
żył kryzys gabinetową; czemuż więc ta była

dla niego, jak się zdawało, tak do przebycia 
trudną?

Ależ bo same rządy p. Thiersa są tylko 
rządową kryzys. Ustąpienie p. Favra jest prze­
sileniem w przesileniu. Walka z namiętnościa­
mi jest główną trudnością obecnego naczelni­
ka. Poruszać ich nie chce, i z tego stanowi­
ska radby był przesilenia uniknąć P. Favre 
bądź jak bądź, uosabia rewolucyę, która strą­
ciła z tronu cesarza Napoleona. Przyłożył on 
się do niej bardzo wiele, i to sposobami, któ­
re mu stanowisko ministra wielce utrudnia­
ły. Z niekonsekwencyj, jakie rau zarzucają, a 
z których usprawiedliwić się nie może, chy­
ba oświadczeniem, że inna rzecz być ministrem 
a inna trybunem, że inaczej się działa stojąc 
u władzy, a inaczej, gdy się ją podkopać tyl­
ko usiłuje — otoż ową słabą stronę ministra, 
którą stronnictwo trybuna ochraniać musiało, 
zręczny szef Francyi starał się wyzyskiwać na 
obronę swej władzy.

Kryzys bowiem we Francyi, która ster rzą­
du oddała w ręce Thiersa, polega na tern, że 
stan rzeczy stanowczy jest jeszcze niepodo­
bnym. Rzeczpospolita istnieje dotąd faktycznie, 
prawnie jeszcze nie. Czy może powstać mo 
narchia i jaka — pytania tego nietylko roz­
strzygnąć, ale postawić nikt się nie ośmielił. 
Rząd więc tylko przejściowy jest możebny, on 
tylko może jeden obliczyć się z przeszłością, 
przygotować przyszłość. Rządu stanowczego 
republikańskiego czy monarchicznego nie zdo­
ła utrwalić siła, ale jedynie duch publiczny, 
skoro dojrzeje i stanowczo się oświadczy.

W takim rządzie przejściowym, czyli w ta­
kiej narodowej kryzys, wszelkie wywołanie 
ruchu stronnictwa jest nader niebezpieczne. 
Dla tego też widząc przesilenie w dymisyi 
p. Favra, wahał się p. Thiers z jej udziele­
niem. Chciał bowiem utrzymać, że tak powie­
my, ciągłość rewolucyjną, i pomimo, że miał 
zadanie działać całkiem odmiennie od rządu 
„obrony narodowej i działał też inaczej, 
żywioły a przynajmniej głowę tego rządu 
chciał mieć w ministeryum, aby tem samem 
stronnictwo rewolucyj 4go września trzymać 
do pewnego stopnia na wodzy.

Telegram doniósł nam wczoraj, że p. Favre 
otrzymał dymisyę i ustąpił z gabinetu. Znów 
trybunostwo jak nie pozwoliło mu być dyplo­
matą, tak wzbroniło pozostać ministrem. Do 
tylu niekonsekwencyj, jakie, chcemy wierzyć, 
z poświęcenia dla kraju przyjął na siebie p. 
Favre, ostatnią w kwestyi rzymskiej obarczyć 
się nie chciał, może też uległ wobec swego 
stronnictwa. Byłoby to dowodem, że znów 
jako trybun wystąpić zamyśla. Tłomaczyłoby 
to wahanie się p. Thiersa; wolał go widzieć 
na ławie ministrów niż na lewicy.

W każdym razie wielka to zmiana w skła­
dzie rządu p. Thiersa. Nie ma już w nim re­

prezentanta rządu 4go września, bo minister 
oświecenia Juliusz Simon, lubo zasiadał w tym 
rządzie, mały w działaniach jego brał udział. 
Usunęła się więc tarcza, która rząd obecny 
zasłaniała z jednej strony od pocisków le­
wicy, z drugiej hamowała nie raz namiętne 
uderzenia z prawej. Ale jeżeli może przez to 
zrodzić się jedna trudność więcej dla szefa 
władzy, to znów ustąpienie p. Favra rozwią­
zuje mu ręce w bardzo wielu kwestyach i 
powadze rzeczywistej jego rządów dopomaga. 
Jeżeli wolno w tej mierze wypowiedzieć zda­
nie, to owa łączność rządu obecnego z prze­
szłością, z najszkodliwszych i fatalnych żywio­
łów złożoną, wobec zadania odrodzenia Fran- 
cyi, mogła być jednym z potrzebnych środków 
władzy, ale dla jej organizującego kierunku 
zgubDą nam się wydawała.

C i e s * y n  1 sierpnia.

Kończę dziś rozpoczęte wczoraj sprawozdanie 
z zebrania ludu szląskiego w Ropicy.

Trzecim przedmiotem na porządku dziennym 
była sprawa wyboru nauczycieia przez gminy. Za­
brał głos G ó r n i o s z e k  z Kończyc. Nauka aby 
była dobra, musimy my ojcowie tego doglądać, 
więc też i nam ojcom powinno służyć prawo m i ­
nowania nauczyciela dla naszych dzieci: po co nam 
kto ma narzucać ludzi, którychbyśmy nic chcieli, 
takich, coby n:;m uczyli dzieci albo po niemiecku 
albo nie po Bożemu; my ojcowie wiemy najlepiej, 
czego nam potrzeba. Więc teraz, gdy nam Niemcy 
chcą odebrać to prawo gminne, powinniśmy zapro 
testować przeciw temu; co też zgromadzenie uczy­
niło, przyjąwszy odpowiednią rezolucyę.

Czwarta rezolucya brzmiała: Zgromadzenie u- 
ehwaia, aby szkoły zostały konfesyjnemi jak były, 
bo bezkonfesyjneść schodzi na bezrtligijność i 
niemoralność, a zawsze jest absurdum. Za tą re- 
zolucyą przemówił P o ) a c z  e k  z Jabłonkowa. Nau- 
ca powinna się opierać na religii. Nie powinno tak 
być, aby ksiądz uczył jednego, a nauczyciel mó 
wił, że to nie prawda. Coby powiedzieli lutrzy, że­
byśmy im chcieli narzucać .nauczycieli katolików, 
albo żydom tak samo; to też nam potrzeba, aby 
szkoły były konfesyjne, i aby protestantów uczyli 
nauczyciele protestanci, a katolików katolicy. 
Niemcy na zjeździe w W iedn iu  powiedzieli, że nie 
trzeba uczyć religii; a cóż będzie bez religii? Fran­
cuzi się jej nie uczyli, mieli szkoły be/religijne; 
a potem co się pokazało podczas tej wojny? że nie 
było patryotyzmu! co za czyDy obrzydliwe tej ko­
muny paryskiej! Otóż my nie chcemy tego aby na­
sze szkoły miały być bez religii. Widzieliśmy po­
między sobą takich łajdaków, co przyszli do nas 
bez religii, a psuli nam dzieci nasze i do rozpu­
sty prowadzili; sami byli źli, rozpustni, pracowali 
źle i na cóż się to zdało- My chcemy, aby nasze 
dzieci były wychowane w religii, i dL tego jeste­
śmy za szkołami wyznaniowemi, jak było detąd. 
Poczem rezolucya została uchwaloną.

Piąty punkt uchwał zależał na tem, aby zapro­
testować przeciw temu, żeby niemieckie towarzy­
stwo rolnicze opawskie miało rościć sobie prawo 
do polskiej części Szląska i rozporządzać środka­

mi, które dla niej rząd przeznacza na podniesienie 
rolnictwa i wspieranie szkół rolniczych. Przemó­
wił S t o n a w s k i ,  młynarz, członek towarzystwa 
rolniczego cieszyńskiego. Objaśnił on, że w Cie­
szynie istnieje towarzystwo rolnicze, założone dla 
popierania rolnictwa pomiędzy ludnością wiejski, 
mniejszych posiadaczy. W Opawie zaś istnieje to­
warzystwo niemieckie, do którego wchodzą więksi 
właściciele. Rząd przeznacza fundusze na szkoły 
rolnicze i podniesienie rolnictwa na Szląsku, a 
fundusze te są całkiem w rozporządzeniu towarzy­
stwa opawskiego. Towarzystwo to nie zna naszych 
potrzeb, ono ma wielkie cele i zadanie, my nasze 
skromne potrzeby znamy i nasze towarzystwo cie- 
szyńskie może lepićj wiedzieć czego nam brakuje 
i lepiej użyć potrafi tych funduszów. Rząd daje pie­
niądze dla nas komu innemn, kiedy my sami ni­
mi rozporządzać umiemy. Gdyby mnie kto powie­
dział, „sprzedaj swój młyn a ja cię wezmę na pa­
chołka®, po co mnie to, kiedy ja wolę być maj­
strem i me zależeć od nikogo; lub żeby mi po­
wiedział, „sprzedaj swój młyn, a ja ci go wydzier­
żawię* ; czyś ty człowieku oszalał odrzekł bym, kie­
dy ja się obejdę bez ciebie. Więc po co nam o- 
pieka towarzystwa niemieckiego w Opawie, kiedy 
my potrafimy urządzić wystawę dla siebie taką, 
żeby nasz lud mógł na nićj swoje płody wystawić; 
potrafimy podnosić sami rolnictwo przez nasze to­
warzystwo, tylko niech mu rząd da w ręce te fun­
dusze, jakie przeznacza dla nas, a nie daje ich 
Niemcom w Opawie, którzy naszych potrzeb nie 
znają. Mowa ta powiedziana spokojnie z wielkim 
rozumem i dobrą polszczyzną, przy końcu zachę 
cała do licznego przystąpienia do towarzystwa rol­
niczego w Cieszynie, aby je poprzeć. Każdy kto 
zapłaci 2 złr. na rok, będzie tam mógł za 200 
centów zaczerpać rozumu rolniczego, rzekł mówca 
wśród hucznych oklasków, a zgromadzenie jedno­
głośnie przyjęło rezolucyę, aby fundusze na rozwój 
rolnictwa przez rząd udzielone dla Księstwa Cie­
szyńskiego, były powierzoue cieszyńskiemu towa­
rzystwu rolniczemu, składającemu się z miejsco­
wych mieszkańców.

Ostatnim przedmiotem obrad była potrzeba u- 
tworzenia „towarzystwa narodowego politycznego® 
i polecenie komitetowi zwołującemu zebranie, aby 
się zajął założeniem takiego towarzystwa. Dla po­
parcia tćj rezolucyi zabrał g łos P a  d u c h  kupiec 
z Jabłonkowa. Mówca wskazał na niemiecki Verein, 
który zajmuje się ciągle sprawami politycznemi i 
dla tego Niemcy zawsze czy przy wyborach, czy 
wobec innych politycznych pytań, mogą występować 
silnie w zjednoczeniu, bo wiedzą czego się trzy­
mać. Otóż i Pol*kom potrzeba, aby działali w 
jedności, potrzeba, aby każda sprawa była omó­
wiona i aby ludzie wiedzieli, gdzie się mogą obja­
śniać o każdej politycznćj kwestyi. Kiedy deputa- 
cya nasza była u p. ministra w Wiedniu, powie­
dział nam, pamiętajcie o sobie, myślcie o sobie, 
jeśli chcecie, aby o was pamiętano. Otóż do tego 
potrzeba, abyśmy mieli takie ognisko, któreby się 
zajmowało sprawami politycznemi i o każdćj spra­
wie rozmówiło się, naradziło się; wtenczas będzie­
my wiedzieli czego się mamy trzymać i jak postę­
pować, będziemy umieli działać silnie i pokażemy 
co znaczymy. I ta rezolucya jak poprzednie uch wa­
lona została jednogłośnie, przy okrzykach na cześć 
Cesarza i ministerstwa hr. Hohenwarta.

Na tem właściwie zakończone zostało pierwsze 
na Szląsku zgromadzenie ludowe, które się odbyło 
we wzorowym porządku i w wielkićj zgodzie. Na­
stępnie odczytano już tylko telegramy i listy na 
deszłe z różnych stron i od różnych stowarzyszeń 
i osob z Galicy i, ze Szląska i z Czech. Pomiędzy

temi były odezwy Dra Smolki, p. Żychlińskiego 
ajenta komitetu teatru polskiego w Poznaniu wie­
deńskiego stowarzyszenia rzemieślników polskich 
„Siła,® „Gwiazdy® lwowskićj, gminy miasta Tarno­
wa, tow. strzeleckiego w Tarnowie, z Tarnopola i 
innych miast. Prócz tego wysłani przedstawiciele 
różnych stowarzyszeń przemawiali w imieniu tych­
że, przynosząc swoje „szczęść Boże® Szlązakom.

Na zakończenie towarzystwo śpiewu w Cieszy­
nie odśpiewało hymn „Boże coś Polskę® poczem 
wszyscy udali się do Gospody we wsi Ropicy, gdzie 
częścią w ogrodzie, częścią w pokojach raczono się, 
tańczono i zabawiano do późnej nocy.

O ile już z mów przekonać się było można 
meeting w Ropicy miał charakter czysto ludowy, 
nie służyła mu za podstawy żadna socyalna agita- 
cya, tylko narodowe uczucie, potrzeba zaspokoje­
nia żądań narodowych. To też można się było co 
chwila spotkać ze zdrowym sądem i poczciwem 
sercem. Nic nie było sztucznego, nienaturalnego, 
nawet niechęć do Niemców będąca tłem, na któ- 
rem się prowadziły rozmowy i dyskusye, oraz ob­
rady, nie miała za podstawę nienawiści lub chęci 
zemszczenia się za krzywdy doznane; owszem mów­
cy wszędzie starali się wskazać, że ani na jotę 
nie odstępują od zasady równouprawnienia; nie 
pragną źle dla nikogo, tylko chcą, aby im także 
było dobrze, aby im wymierzono sprawiedliwość. 
Żądania ich nawet są bardzo skromne, nie stawia­
no takich, któreby mogły wyglądać na daleko się­
gające, na przesadne, lub nieodpowiednie miejsco­
wym potrzebom i wykształceniu ludności; przeci­
wnie, wszystko było zastosowane ściśle do konie­
cznych potrzeb chwilowych, tak że zgromadzenie 
dało dowód wysokiej moralności politycznej i ro­
zumu politycznego, a tem samem może służyć za 
piękny przykład narodowego charakteru Polaków  
i. za wzór do naśladowania. Nie było także agita- 
cyi religijnej, jak nie ma tam niechęci różnych wy­
znań. W kościele będąc zastaliśmy w Cieszynie sa­
mych prawie Polaków modlących się na książkach 
polskich, ale obok nich byli Niemcy, jak to po 
książkach niemieckich poznać było można. Ludność 
polska jest także protestancką, i nawet mówiono 
nam, że Polacy protestanci są nieraz lepszymi Po­
lakami od katolików, ponieważ umieli korzystać ze 
swobody, jaką im przyznaje religia przy obiorze 
pastorów i nie byli narażeni na bałamucenie przez 
obcych księży. Ooecnie pastorem polskim jest, zna­
ny z patryotyzmu ksiądz Otto z Warszawy. Lu- 
luość obu wyznań żyje ze sobą w zgodzie. Podo- 
mie się dzieje i z ludnością żydowską bardzo tam­
że nieliczną. To też jedyny charakter dążeń ludu 
szląskiego jest narodowy, uzyskanie pewnych praw 
narodowych.

Stojąc silnie u siebie, Szlązacy polscy nie sta­
wiają żadnych wygórowanych żądań, a opierając 
się na prawie historycznem, obecnie popierają usi­
łowania Czechów. Mając mało kapitałów i inteli- 
gencyi wyższej, pragną oni mieć pomoc z Galicyi 
a to przez rozszerzenie działalności towarzystw  
polskich ekonomicznych na Szląsk. Uskarżano sie 
przed nami, że pomoc ta jest niedostateczna. Nn 
mowiono nam „krakowskie Towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń® mogłoby nam zrobić wiele do­
brego, ale taryfa jego dla nas za wysoka. Dałoby 
się ją obniżyć znacznie, bo u nas niebezpieczeń­
stwo ognia mniejsze, niż w Galicyi, domy są od 
sitbie daleko popostawiane, są murowane chociaż 
nieraz słomą lub dachówką kryte, przytem moral­
ność większa i podpalania są rzadkie. Gdyby więc 
towarzystwo krakowskie uwzględniło więcej te na­
sze stosunki, toby zyskało samo ra iiosci ucze­
stników, a nas zasłoniło od niemieckich stowarzy-
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XI.
San Cataldo w lipcu.

Jeżeli podróżnik w przejazdce po Sycylii musi 
być pod urokiem piękności i naturalnego boga­
ctwa kraju, to po dłuższym pobycie wywiezie ró­
wnież przychylne usposobienie dla jego ludności. 
W chwili gdy świat cały rozdarty wewnętrzną wal­
ką a ludzkość kierowana jedynie rozumem, który 
się poddać prawu bożemu nie chce, błąka się na 
oślep po manowcach, dziwnie milo znaleźć w Eu­
ropie zakątek, co oddycha zdrowćrn powietrzem i 
używa dotychczas jeszcze wewnętrznego spokoju.

Na pierwszy zaraz rzut oka znać, że społeczeń­
stwo zdrowe jeszcze, nie napoczęte moralnie, nie 
znurtowane robakiem co toczy całą już Europę od 
Petersburga aż do Madrytu. Caltanizetto nawet, 
stolica prowincyi, siedlisko prefekta i centralny 
punkt władz rządowych departamentu, inną już ma 
postać niżeli miasto KroiestWa Włoskiego, niżeli 
nawet nadbrzeżne miasta sycylijskie. Tu łatwiej 
niżeli na północy zdawać sobie można sprawę z we­
wnętrznego usposobienia ludności, bo rysy wybi­
tniejsze, twarz nawet bardziej przemawiająca do 
cudzoziemca, a przy zwyczajach i klimacie połu- 
dnjowem, ulica, place, zebrania publiczne malują 
jak na dłoni co się dzieje w sercu, i Bkryto 
same na wierzch wychodzą. — Tu życia nie brak, 
opinia głośno i śmiało się objawia; ale się już nie 
spotyka tych postaci rewolucyjnych, co zalegają u- 
lice miast włoskich, nie znać tego nienaturalnego, 
sztucznego, jakiegoś gorączkowego życia, które w 
prostej duszy i zdrowym umyśle wstręt koniecznie 
wzbudzać musi. Nie od dzisiaj świat dostał za­
wrotu głowy i nie od dzisiaj niezdrowa krew krą­
ży w żyłach spółeczeństwa; ale we Włoszech bar­
dziej niżeli gdzieindziej grozi ciężką chorobą, 
może zupełnym socyalnym rozkładem. Jeżeli zaś 
w głębi Sycylii puls bije jeszcze regularnie, to dla

tego, że przy utrudnionych komunibacyach nie mo­
gły się jeszcze dostać przez góry nowe zasady, 
co zatruły życie rodzin narodów i całej familii 
społecznej; walka też, co dzisiaj rozdziela świat 
cały na wszystkich punktach i daje przeczuwać 
lub wielkie moszczęcia lub nową w dziejach epo­
kę, tu jeszcze szczęściem niezrozumiała. Że u nas 
Po wioskach nie zapuścił korzenia nihilizm reli­
gijny i moralny, to łatwiej zrozumieć, gdyż małe 
zagrody, sama praca w roli, ciągła styczność z na­
turą przy dobrym gruncie, przy dobrych trady- 
cyacb, utrzymują w ludności zdrowe i uczciwe za­
sady; ale Sycylia wsi właściwej zupełnie nie ma, 
mieszkańcy dla bezpieczeństwa łączyli się w duże 
osady i, najmniejsze paesi liczą zawsze od pięciu 
do ośmiu tysięcy ludności, z własuem municypium, 
własnym zarządem i administracyą. I tu jak wszę­
dzie znaleźć można złe zarody, dobre i złe  uspo­
sobienia, spotkać się można z występkiem, ze zbro­
dnią nawet, bo świat jest światem, i natura ludz­
ka wszędzie ta sama; ale spółecziństwo nie wy­
parło się gwiazdy, która je powinna prowadzić, nie 
rzuciło się w teorye ludzkiego jedynie rozumu, nie 
odtrąca ręki, która światem jedna może kierować, 
przekonane silnie o potrzebie wyższego prawa, któ­
remu musi się poddać, w którem powiuuo dla wła­
snych instytucyj szukać przykładu i podstawy. Dla 
tego sądzę, że gdy nadejdzie'a 1 liska już zapewne 
chwila ogromnego przewrotu socyalnego we Wło 
szech, Sycylia najmniej klęsk poniesie, najmniej 
dotkniętą zostanie, dzięki prawdziwej podstawie, 
której społeczeństwo nie porzuciło i nie potrzebuje 
jak z zawiązanemi oczami w niepewność stąpać 
lub jak w gorączce pędzić ślepo ku przepaści.

Stan ten wyjątkowy zawdzięcza niemało Sycylia 
wielkiej prostocie, jaka się zachowała, a naszemu 
wiekowi dziwnej zupełnie surowości obyczajów. 
W głębi Sycylii udeiza patryarcbalne prawie ży­
cie, tak nie zwykle zjawiające się w miastach li­
czących do dwudziestu, trzydziestu tysięcy ludno- 
śri. Tu mógłby Rej pisać śmiało po raz wtóry: 
„Żywot poczciwego człowieka.® Prawda, że miasta 
sycylijskie mają zupełnie rolniczy charakter, że nie 
są aglomeracyą nomadycznej ludności ubiegającej się 
za zysk iem , że niezasiane fabrykami przynoszą- 
cemi zwykle z bogactwem i zepsucie; ale w tych 
nawet korzystnych warunkach dziwnie się zacho­

wały czystość obyczajów, pcwaga i pojęcie ważno­
ści rodziny. Prawda i to, że miasta Sycylijskie ze 
wnętrznie w bardzo pierwotnej przedstawiają się 
formie, że zbytek zupełnie nieznany, potrzeby nie­
wielkie a mieszkaniec zadawalnia się małera.

Niktby np. uwierzyć flie chciał, że San Cataldo, 
z którego piszę liczy szesnaście tysięcy (16,000) 
mieszkańców. Ściśnięte w małej przestrzeni, prze­
cięte wązkiemi uliczkami,, wieczorem nieoświecone, 
niebrukowane w wielu miejscach, wygląda raczej 
ria jeden wielki klasztor, na jednę ze zna­
czniejszych osad sycylijskl^b’ bo miastem w 

J J • -zwać tego me można,
euro 
a napejskiem znaczeniu nazwae ^  w * ™ , w

wioskę, tem bardziej, szesnaście tysięcy mieszkań­
ców z a wiele. Na ulicach spokojnie, prawie głucho, 
jakby mieszkańcy odbywali rekolekcye, turkotu 
nigdy prawie nie słychać, bo powóz nieznany, 
nrócz jednej karety raz na dzieu przywożącej pocz 
te z Caltanieetty. Dopiero wieczorem plac się tro 
che ożywia, gdy po dziennej pracy schodzą się 
mieszkańcy na gawędę i rady- Skoro słonce za­
chodzi, pasterze spędzają z pola bydło, przed wej­
ściem do miasta u figury wspólnie mówią pacierze 
wieczorne; a gdy dziewiąta na ratuszowym wybije 

miasto całe we śnie pogrążone, jednego 
światła, a nawet nawoływanie no-

zegarze,

Die d°stróżaVnie"przei-ywa ogólnego spokoju. Sie- 
zupełm e sielanka wśród bruko- 

ale też '
cnego 
lanka klasyczna;
wei miejskiej ludności, ale też i grecki sielanko- 
wv pisarz w Sycylii brał swoje natchnienie, i pełen
wdzięku nowoczesny słusznie
V.«rd7 0  nrzez krytykę drugim Teokrytem nazwany.bardzo przez .

Wielka tu bardzo panuje Powaga i czystość ro­
dziny; kobiety nawet wedle wschodniego zwyczaju 
mało bardzo ukazują się pa ulicy, a zapewne z 
arabskiego jeszcze panowania poza domem przy­
krywają głowy czarną sukienną zasłoną spadającą 
na plecy w kształcie burnusa, co im posępną bar­
dzo daje barwę. Z daleka ciemne postacie przesu­
wające się rzadko po mlca^h Przypominają mimo 
woli mury klasztorne. Cywilne małżeństwo wpro­
wadzone przez rząd włoski nie zrobiło tu wielkie 
go postępu, i od lat dziesięciu nie zanotowało mu­
nicypium ani jednego wypadku cywilnego kontra­
ktu niepobłogosławionego poprzednio przez ko­
ściół. To też i powaga ojcowska nie jest tu tylko 
czczem słowem, i mieszkańcy mają tradycye ro­

dzinne, nie świetne wprawdzie, ani sławne w dzie­
jach, ale uczciwe, bogobojne, pracowite i zacne. 
Mniejby to może uderzało w Niemczech, gdzie 
powolna natura mieszkańca, wiekowy porządek, 
wrodzony ład uspasabiają łatwo do cichego, do­
mowego życia— ale musi dziwić w Sycylii, gdzie 
wyspiarz gorącego usposobienia, bujnej imaginacyi 
tak się dobrowolnie poddał pod ścisłość chrześciam 
skiego życia. Nie zatarło ono bynajmniej wrodzo­
nej dzielności, ani żywości charakteru, ale nie do­
zwala prawie połowiczności, iSycylianin nie wstrzy­
muje się na pół drogi i albo uczciwy całą duszą 
wierny, niepodający ręki złemu, albo gotów na 
każdy występek, na każdą nawet zbrodnię 

Nie trzeba bynajmniej myśleć, by się miało w 
głębi Sycylii jedynie do czynienia z ludźmi bar­
dzo prostymi, niskiego bardzo wykształcenia i 
się§ającemi za granicę swej prowincyi. Nie 
tu zapewne uczonych europejskiej sławy, ale ludzi 
światłych wcale nie brak. Uderzony owszem byiem 
wielką liczbą osób obeznanych dobrze z literaturą 
klasyczną i ogólną znajomością dziejów ojczystych 
z jasnym, wyższym nawet poglądem na potrzeby 
swego kraju, osób śledzących za postępami nauki, 
podziwiałem zbiory archeologiczne po prywatnych 
domach, robione z zamiłowauia, a często dla roz 
rywki. Nikt jednak nie myśli o zmianie dotych­
czasowego życia, a malkontenci przenoszą się albo 
do miast portowych, albo na kontynent, bo ogół 
zadowolony ze swego położenia nie wzdycha do 
zbytków, powiedziałbym nawet do wygodniejszego 
życia i nie myśli zmieniać swoich dotychczasowych 
zwyczajów. Zmiany się jednak widzi, bo nie tak 
dawno wszyscy pasterskie prawie prowadzili życie, 
i gdy szosy nie było a konno lub na mułach je ­
dynie odbywały się podróże, tak mało mieszkańcy 
ruszali się ze swego siedliska i tak potrzeby były 
niewielkie, że, jak mi opowiadano, przed czterdzie­
stu jeszcze laty na kilka rodzin sprawiano jednę 
parę butów, które sobie pożyczano, gdy wypadło 
jednemu z należących do spółki jechać koniecznie 
do prowincyonalnego miasta.

Wiele się też przyczynia do tej prostoty obycza­
jów i więcej niż skromnego życia, niesłychane za­
miłowanie domowej zagrody, doprowadzone często 
do przesady. Dawniej, gdy żadnych komunikacyj 
nie było, a kraj pod rządami hiszpańskiemi był

zapomniany, zostawiony sobie zupełnie, przez góry, 
nieprzecięte drogami, w okolicach nie zawsze bez­
piecznych tworzyć się łatwo stosunki nie mogły 
a dziś tak polubiono domatorstwo, tak się przy­
zwyczajono wystarczać sobie, że nikt nie myśli 
poza obrębem swego miasta zawierać znajomości 
i często jedna osada obcą jest zupełnie drugiej’ 
Dochodzi to do tego stopnia, że kilkoma milami' 
zaledwie rozdzieleni mieszkańcy nie łączą się. pra­
wie nigdy węzłami przyjaźni lub pokrewieństwa- 
każde miasto tworzy jakby osobne państwo, osobna 
republikę, żyje jakoby odrębnem życiem. To też 
i złe i dobro idzie tu okolicami, miastami, prawie 
rodzinami; są całe paesi słynące z rozruchów lub 
spokoju, inne z uczciwości inne przeciwnie z ra­
bunku. ban Cataldo z sąsiedniemi kraikami odzna­
cza się wielką prostotą i niezwykłą surowością 
obyczajów, a o mil kilka położone Serradifalc i od 
lat dawnych słynie burzliwem życiem, złośliwością 
charakteru mieszkańców, a jeżeli wydarzy się zbro­
dnia w okolicy, głos publiczny i zawsze prawie 
ich słusznie posądza. To też żaden młody czło­
wiek w Serradifalco nie szuka żony, penatów swo­
ich tam nie przeniesie, z pewną pogardą o sąsia­
dach wspomina, co ci w dwójnasób też odpłacają 

Co większa, jak w wiekach średnich małe wło­
skie republiki w ciągłych były z sobą zatargach 
tak dziś w miastach sycylijskich wyrodziła ta odrę­
bność na małą skalę, pewien rodzaj zawiści i wspól­
nej niechęci, która nieszczęściem nie wydała takich 
owoców, jak za świetnych czasów Wenecyi Padwv 
lub Fiorencyi. Były nawet wypadki napaści. Calta- 
nizetta, która długi czas nosiła tytuł miasta kró­
lewskiego, wierna burbońskiemu sztandarowi pod­
czas zamieszek rewolucyjnych w dwudziestym i 
czterdziestym ósmym roku, nie opuściła swej cho­
rągwi a na własną rękę robiła wyprawy do zbun­
towanych okolic. San Cataldo nawet ucierpiało 
wiele w 1820 roku od napadu Caltanizettanów 
i straciło wtedy wspaniałą kolekcyę wazonów

l órych dziś resztki posada muzeum 
londyńskie Zdarza się nawet, że w jeduem mie
ście mieszkańcy dzielą się na dwie partye niena
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Głównem też zdaje się zadaniem ludności 
jest związek ścisły ekonomiczny z Galicyą, ponie­
waż czuje ta  ludność wybornie, jak dalece sprawy 
ekonomiczne są narodowemi i wpływają na rozwój 
interesów narodowych. Podobną pomoc rrogłaby 
dać Galicya, gdyby urzędnicy na Szląsk przyby­
wali z naszych stron, skarżono się bowiem na brak 
inteligencyi z narodowym duchem. Gdyśmy byli w 
Krakowie, rzekł Glajcar w swej mowie, przyjmo­
wali nas dostojni panowie, doktorzy filozofii i wiel­
cy uczeni, podobnie w Pradze; a u nas ci pano­
wie uczeni i doktorzy są przeciw nam. Nie wąt­
pimy, że lud szląski tak doskonale rozumiejący 
swe interesa przystąpi wkrótce do założenia towa­
rzystwa pomocy naukowej i postara się o wysła­
nie na uniwersytet krakowski kilku zdolniejszych 
uczniów, aby tern samem otworzyć im pole do 
wyższych stanowisk urzędowych na Szląsku; a z 
drugiej strony pewni jesteśmy, że i nasze stowa­
rzyszenia ekonomiczne zechcą w porozumieniu z 
przywódzcami ruchu narodowego szląskiego udzie­
lić skutecznej pomocy materyalnej dla ludu Księ­
stwa Ciesżyóskiego.

L w ów  28 lipca.

(X )  Kiedy w r. 1866 ogłoszono w Słowie osła­
wiony moskiewski program Świętojurców, dawni 
przyjaciele Młodej Rusi uczuli się obowiązanymi 
zaprotestować przeciw niemu. Jakoż od tej chwili 
datuje się rzeczywiste rozdwojenie w łonie stron­
nictwa ruskiego. Że takowe dopiero niespełna przed 
dwoma laty w zupełności wyszło na jaw, pochodzi 
z kilku ważnych przyczyn.

Najpierw Młoda Ruś pomna dawniejszych wy 
padków, unikała starannie namiętnej i zbyt żywej 
akcyi niebezpiecznej zawsze, najniebezpieczniejszej 
zaś w działaniu politycznem. Zerwać odrazu z Świę­
tojurcami, stanąć przeciwko nim z otwartą pr2y 
łbicą, rozpocząć na nowo walkę głośuą i jawną 
odpowiadało naturalnie najzupełniej i najmocniej 
tak usposobieniu, przekonaniu jak i życzeniu Mło­
dej Rusi. Ale czyż wystąpienie takie mogło dobre 
tuszyć nadzieje? czy zapewniało zwycięstwo? czy 
nie zagrażało prawdopodobniej klęską ponowną? 
czy zwłaszcza w obec złej wiary i przewrotności 
świętojurców mogło doprowadzić do celu? Te by­
ły  kwestye, wymagające głębokiego zastanowienia. 
Jakoż powodując się przezornością, Młoda Ruś 
usiłowała przeciągnąć jak najdłużej stanowcze zer­
wanie stosunków ze Świętojurcami.

Ci ze swej strony nie spieszyli się również z 
podniesieniem nowej wewnętrznej walki. Przeciwnie, 
odzyskawszy dopieroco przewagę, nie mieli żadnej 
ochoty stanowiska swego narażać na niebezpie­
czeństwo i w celu utrzymania bogdaj pozornej 
zgody, radzi byli ustępstwami okupywać spokój.

Tak zawrzała istotna walka, ale głucha, nie 
widzialna, ściśle w łonie własnem zamknięta. 
Mamy rozmaite powody, dla których w tej chwili 
nie możemy dokładnie określić jej przebiegu. 
Może w niedalekiej chwili stanie się to możliwem, 
może wkrótce szeregiem następnych listów uzu­
pełnimy lukę, która w przedstawieniu rzeczy obe 
cnie otworzyć się musi. Tutaj niech nam wolno 
będzie zwrócić uwagę tylko na jej rezultat, na 
główne momenta znane już publiczności, jakkol­
wiek zdaniem naszem niedostatecznie uznane i zro­
zumiane, wreszcie na stan rzeczy w chwili obe­
cnej.

Jeżeli dawniejsze wystąpienie Młodej Rusi grze­
szyło brakiem tak tu , rozwagi i sprytu, to tera­
źniejsze wolne jest zupełnie od tego zarzutu. Na­
wet co więcej, podziwiać istotnie musimy spryt i zrę­
czność, jakiemi rzecz prowadzono,* głęboką rozwa­
gę i spokój, wreszcie i to, że mimo ogromnych 
trudności i kolizyj, nie odstąpiono na chwilę drogi 
prostej, uczciwej i dobrej wiary. Najlepszym dowo 
dem tej zręczności, niezrównanej dotąd w prakty­
ce parlamentu galicyjskiego, była sprawa znanego 
wniosku wicemarszałka Ławrowskiego. Jak  wiado­
mo, podpisali go wszyscy posłowie ruscy, a zatem 
i wszyscy w Sejmie zasiadający Świętojurcy, a pod­
pisawszy wniosek, uznali zarazem, nie protesto­
wali przeciw jego motywom. Motywa zaś te, znane 
naszym czytelnikom, powtórzone niedawno w moim 
liście jako program polityczny Osnowy, są ni mniej 
ni więcej tylko zupełnem dementi programu Świę­
tej urców. Za główne hasło mają zgodę, za główny 
cel dążność do szerzenia autonomii kraju, popiera­

nia usiłowań polskich wobec centralistów. Prawda, 
że to był ostatni zgodny krok całego dawniejszego 
stronnictwa ruskiego, że po nim nie spotykamy 
się już ani razu z dawniejszą jednomyślnością, że 
przeciwnie od razu staje się widoczną, jawną sze­
roka przepaść rozdziału między stronnikami Mło-

trzeba, że wiedeńska rada miejska składa dowody dał wczoraj korespondent nasz wiedeński, iż w bie- 
taktu politycznego, nie dając się uwieść gorączko- żącyra tygodniu mają się zjechać namiestnicy, we- 
wej agitacyi dzienników stołecznych. (zwani do Wiednia w sprawie kadencyi sejmowej i

nowych ustaw wyborczych. Znajdujemy tę wiado­
mość w dziennikach wiedeńskich; Vaterland robi

w czem upatruje tajemnicę, i dodaje: „Szkoda, że Czas 
nie powiedział swego zdania o drugim pośle z Krakowa 
p. Zyblikiewiczu, czyby nie należało, żeby wyborcom choć 
tę jedną tajemnicę wyjaśnił". Powiemy więc, że wątpimy 
aby którykolwiek poseł tłumaczy! się na wezwanie ja-

, . x • ł. • ' T „ „„ X -  i K r a k ó w  2 sierpnia. Prezes towarzystwa na- P ^y  tej sposobności uwagę, że skoro tak wyczer-1 kiegokolwiek dziennika: nie wiemy zaś o tem ahv L -
dej Rusi a Świętojurców. Lecz zaprzeczyć me mo- Lkowego krakowskiego prof. M a je r ,  otrzymał a- pujące mają się odbyć nad tym przedmiotem obra- seł Zyblikiewicz był przez swych wyborców do w v te -  
żna, że spowodowanie przeciwników w sanem  dres Towarzystwa przyjaciół nauk Poznańskiego, dy, to jest dowodem, że ministerstwo zamierza o- śnienia mniemanej „tajemnicy" wezwany — noimuiemv 
przedjutrzu rozpoczęcia walki do stanowczego po U stępu jące j treści: bszerne i doniosłe zaprowadzić zmiany w ordyna- zaś bardzo że wezwania K r a m  nie uL* J
parcia swoich dążności, ze spowodowanie Święto Z rzetelnym współudziałem airaw dziw a nocie- teyach wyborczych krajowych. Co do zebrania się wezwanie m-zez wvW.ńw

c!nej Ua °hWa^  DaJzr§czn*ej szeł fikcyi dyplomaty-1 gcj jjy , c0 zaiedwie tolerowani jesteśmy w na-

Wniosek ten, oceniony 
cznie przez redakcyę Ćzasu, 
miotem całego Młodej Rusi

. . . .  . ,  ............................... P- Antoniego Łuszczkiewicza, dwa wielkie kafle z her-
. ™ na l. W,eden?klC_ I biskupa Gębickiego. Pieców z temi herbami było

n” . ca*eg;  Kusi programu, zapewne, ze trzeliśmy niegdyś z boleścią na rozwiązanie zna. stawia jako najwyższą zasadę twierdzenie, że in- Towarzystwa n a u l m w e i r o i  i '
m o ż l i w e m  7 W * postawionej l u i e  J e s t  komitego Towarzystwa przyjaciół nauk w Warsza- teneye obecnego ministerstwa i prawdziwych przy Wfcla: dwa listy u ogra y  Lele-

i n u  ' Zapewne, że rozmaite modyfikacye mo- w je :  mugieliśmy uczuć wielkie zadowolenie i ra- jaciół konstytucji wcale się od siebie nie różnią. _ _  w  Wiedniu u Gerolda wvdał n r  r  r  7, 

t l T l l  ZDalê  Id°ŚĆ’ £ dy Panu^ cy dziś w krajach austryackich a nawet w części są identyczne, jeżeli przeto po- L ancellariae S ta n is ła i Ciołek
skodawca ze swymi stronnikami uczuje się spo-1 Monarcha', uznając ważność narodowo-polskiego | sądzają ministers™  ' o p o s ^ w a M ^ 'n ie k o n s ty tu -r ~ * Z 0“  nnmn(.v a, u u
wodowanyna. Ale to są izeczy i szczegóły P°drzę- rozwoju nauk i umiejętności, zasłużone w tym kie- cyjne, jest to tylko manewr stronnictwa. Dalej bro i inwalidów straży oeniowei orhntni fi * 
dne, powiedzmy śmiało , mniejszej wag, Główną runku Towarzystwo naukowe Krakowskie z własne- szura ta stara się. zasłonić br. HofceŁw£.ta od Leon Feintech ?oS S
sprawą jest zasada, jest myśl kierująca calem Mło- g0 pop?du wyniósł najmiłościwiej do wysokiego zarzutu, iż działa jako stronnik federalizmu; hr. los ksi,S w a M etem ^  ’ Karo1 F°rtuna
dej Rusi stronnictwem, jest jej hasło główne, jej zagzcZytu Akademii. Hohenwart -------............................ — «  “  Meimngenpragnie tylko poprawić konstytucyę| -  Od p. Ź y c h l i ń s k i e g o  odbieramy następującą

w Poznaniu zło- 
win 100 złr.

cel ostateczny. Dlatego o nich najpierw mówić mu- Cześć mężom, za których staraniem krok ten przez to , że chce rozszerzyć samorząd poszczę- dalszą listę składek- 
simy, z niemi rozprawie się, zapoznać. One a me m0Qarszy> tyle ważny dla języka i piśmiennictwa góloych sejmów, o ile tylko zgadzać się to będzie N a budowę teatru  c
co innego stanowić mogą o nsszem wzglęuem tegoUaszego, powodowanym został! Cześć członkom do- z bytem państwa. W tym celu zmienionym być ma żyli dalej: pd. S ta n is ła w  r  . i \ W-
stronnictwa postępowaniu, i do nich postępowanie tychczasowego Towarzystwa naukowego w Krako- § 11 ustawy zasadniczej o reprezentecyi państwa (1 akcya) Leon Feintnch t  8 ^ piec *m iou zir.
w szczegółach stosować się musi. w j 6 i  c 0  gruntowną nauką a wieloletnią pracą na w duchu autonomicznym, ale bynajmniej nie w du- dyrektor Towarzystwa u W n ia ™ ! *  a °  i TK ieszk o w sk l

Dziś mamy znowu alternatywę, jakkolwiek zu-1 takie wyniesienie sobie zasłużyli 1 A z naszej stro chu federalistycznym. Broszura, o której mowa, mieński 1 złr. członkowie e u’’ ^ Ucyan.Sie’
pełnie innego rodzaju. Dziś znowu musimy zade- ny i naszego Towarzystwa przyjaciół nauk najgo- znajduje ocenienie w dziennikach wiedeńskich baj- Bylicki 1 z l r ’ Juliusz Szut 1 7łr Ui i ̂ lkt?r

ż^ł n tg o  w y b o T ęt8Ze S *  *  W ?  caW o b -  L p e l n l j  według stanowiska każdego dziennika do kowski 1 zlr.’, J S S o ^ k L t  e'
bwiętojurcow. a  pamiętać uaie y, z n gov yno szarze dawnych ziem polskich akademuzna, naro- obecnego ministerstwa. L  wjadvslawa br i 4 i V- , \  ?
c ie j? T jmn i ;  m ,anf WI,C ,em e^ ,a  a lte ™atywy t r z e - |dowa jnsty tu cy a , w sparta  stosuwnem i pom ocam i! -  Z jazd obudwu cesarzów  nastręcza ieszcze c ia - 1 S' K«rl»l»d»e

Świętojurcy 
bezpośrednia
dziemy nigdy I o tem nie marzyli oni nigdy. Lecz I ter Wszechnica Jagiellońska.' 
oni wiedzą także, o czem my nie pw sze pamiętać | p 0znań 4 lipca 1871 r
chcemy, że nie popierając Młodej Rusi, temsamcm 
ich pepieramy, że uderzając na tę Młodą Ruś, a 
nawet zostając względem niej obojętnymi, odma­
wiając jej pomocy, pracujemy na rzecz, na korzyść 
świętojurców. Słowem, objektywność jest absolu­
tnie niemożliwa. Musimy oświadczyć się albo za 
Młodą Rusią, albo za Świętojurcami, tj. za Moskwą 
innej drogi nie ma, ku czemu nie omieszkamy do 
starczyć dowodów.

Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk.
Dr Libelt, St. Koimian ,
prezes.

Dr Matecki, Dr Swiderski, 
skarbnik redaktor.

wiceprezes.
H. Feldmanowski, 

sekretarz.

downie do Elberf. Ztg: „Uwagi godną jest rzeczą, nadesłano p. Wiktorowi Bylickiemu ryngraf mie- 
że wiadomość tę z coraz większą pewnością naj- dziany z wizerunkiem z jednej strony Chrystusa Pana, 
przód powtarzano w Wiedniu, tak za pierwszym £ drug‘ej stl-ony z herbem P n i e j mi a ,  własność p. 
razem, kiedy jej urzeczywistnienie dalekiem jesz- . adeusza Karwowskiego. Ryngraf ten noszony był przez 
cze było, jak teraz, kiedy uważają projekt odnośny r e .̂° P°Przedników w czasach konfederacji Barskiej, 
za pewny, z czego nie bt-z słuszności wnosić mo-1 WuJny za Kościuszki, za Napoleona I i w 1831 roku. 
żna, że w kołach interesowanych w Wiedniu nie- ~  W ciągu sierpnia obowiązali się dostarczać naj­
mniejsze jest życzenie przyprowadzenia tego zjazdu taniei pieczywa:
do skutku, jak w Berlinie, i że w każdym razie, ćhleb pszenny. Wojciech J a c h i m s k i  (ulica Szew-

właściciela

U  U d e ń  31 lipca.
rzów byłby wyjątkowo jedną z tych grzeczności, chleb żytn i: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa) 
którym przypisywać należy znaczenie polityczne; y°“ asz P in  de l s  ki  (ulica Floryaóska)— za 1 cent

Unia pisze: Dowiadujemy się' z wiarogodnego może on sprowadzić zupełną zgodę między Au- 4 lut- wied-;
^—  XT"— i M 11 j --------- i-,.—  .  r>--------- : --------  • • 1 lu łld  przednie:Wczoraj przybyli do Wiednia pp. Rieger, Clam- źródła, że p. Namiestnik wydał okólnik do wszy- stryą a Prusami, puszczenie w niepamięć tego co bułki 

Martinilz i Zeithammer, aby—jak zapewniają bliscy stkich starostów powiatowych, w którym wykazuje, się stało, nadać nowy ustrój przyjaznym stosun- ska) — za 1 cent 2%  ł. wied.;
Jan W ą t o r s k i  (ulica Mikołaj-

. ... . , , - . , . -   . -  , przyjaznym s to s u n - l- " ' — A couu ł. wied.;
ich przyjaciele polityczni — dokonać ostatecznej że ludność kraju naszego przeświadczona jest o kom między Austryą a Państwem Niemieckiem". zwyczajne: Tomasz C h ę c i ó s k i (ul. Długa)—
redakcyi ugody z rządem. Rokowania jakie się teraz ścisłej zależności dobrobytu i rozwoju kraju cd do- — N. Pan mianował tymczasowego dyrektora za 1 cent- 3 łut. wied.;
znowu toczą, mają już tylko dotyczyć li strony finan- brobytu i potęgi całej monarchii, że zatem wybra- c. k. akademii orientalnej, radcę dworu bar. Otto- chleb prądnicki-. 1 funt po 7 cent.
sowej, która jak wiadomo— w chwili ugody z Wę- nym przez nią władzom autonomicznym zupełnie kara S c h l e c h t a - W s s e h r a d  ajentem dyploma- fy tn i pędzichowski: 1 funt po 7 centów
grami niepoślednią grała rolę. Przyjaciele polity- można i należy ufać. tycznym i konsulem jmeralnym pierwszej klasy Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie-
czm deklarantow czeskich ani chwili m ew ątpią,| Wskazuje okoinik na to , że władze antonom i-|w  Bukareszcie, oraz delegowanym do komisyi eu-|siąc sierpień:
że ugoda przyjdzie do skutku. Niepotrzebujemy za- czne do jednego i tego samego dążyć mają celu, ropejskiej Dunaju. mięso wołowe-, w jatkach poddominikaóskich 1 funt
pewmać, jak dalece tego pragniemy. Od pomyślne- tj. do podniesienia dobrobytu moralnego i mate- od 24  do 26  centów, w jatkach zaś przy p S  Szr“ !
go zakończenia zaś tych ostatnich rokowań zależy ryalnego kraju. Z tego zaś wynika, że się te wła- -----------  ------- ---------— — -  ~ paóskim 1 funt po 25 centów-
metylko dalszy plan działania, ale najbliższe po- dze szczerze i otwarcie wzajemnie wspierać powin- f r (m jfca  ffileiSCOW a I IROTftllirTTi?) wieprzowina ze skórką-, w jatkach poddominikań- 
stanowienie w sprawie rozwiązania lub zwołania ny, co tez okolmk wyraźnie i bardzo stanowczo ®*uul!Ła  IRlCJStUWći 1 ł id g l  itmCIIllfe. gkich j , u Szcze*ańskJ  ,
sejmów. Dzienniki, które się dziś spodziewały w starostom zaleca, upoważniając ich, że j e d y n i e  M ^ k ó w  2 sierpnia. Jutro odbędzie się zwyczajne wieprzowina bez skórki- W powyższych' latkach
Gazecie Wiedeńskiej reskryptu Cesarskiego zwołu- t y l k o  według postępowania ich względem władz miesięczne posiedzenie Rady miejskiej, na którem, oprócz U  funt po 2 5  centów- puwyzszycn jaiicacn
jącego sejmy krajowe, zdradziły tylko brak wszel- autonomicznych", oceniać będzie NamieBtnik uzdol- zapomóg i zaliczek dla niektórych urzędników, wnie- cielęcina: W jatkach przy placu S - v  
kich informacyj, co także niemało je gniewa, przy- nienie ich do sprawowania powierzonego im urzędu, sione będą następujące przedmioty: po 22 cent., w jatkach zaś Dodd "zczopa“skim 1 funt
wykłe niemal do współrządów za tak zwanych Oświadcza też Namiestnik w tym okólniku, że Po wyczerpaniu 1000 zlr. wsparcia dla ubogich, prze- 0(1 24 do 27 centów- ommikanskich 1 funt
Burgerministrów przeciwnego tym skazówkom postępowania sta- znacza się jeszcze na ten cel 500 zlr.; odstąpienie 63 sążni baranina: w jatkach przy placu Szczenaństim i t

Wczoraj wieczór przybył tu z Gastein marsza- rostow me zniesie. Nareszcie wzywa ich, by sta- ziemi po 3 złr. właścicielowi domu pod L. 27 przy 25 centów, zsś w iatkach n o d d Z in ik a S h  ^  ?  I  ♦
łek pruski hr. Moltke. Dzień dzisiejszy przepędził rali się zapob.edz szerzeniu waśni i niezgody mię- ulicy Długiej; 20% sążni po 2 złr w tyłach ulicy od 26 do 28 centów poddomimkansklch za 1 funt
w towarzystwie posła pruskiego jenerała Schwei- dzy dziećmi jednej ziemi w kraju naszym. Mikołajskiej i klasztoru na Gródku, temuż klasztorowi; -  W piątek 4 sierpnia o godz 8 wieczór odbedzie
mtza. Hr. Moltke bawi tutaj zupełnie incognito i P. Namiestnik przyznaje, że ustrój władz auto- nabycie 52 sążni ziemi do domu pod L. 101 na Ka- się ogólne zebranie członków T ow arow a p i t !
nawet me występuje w mundurze wojskowym. Ju- nomicznych i rządowych jest niewłaściwy, ale za zimierzu dla rozszerzenia ulicy Podbrzezie, a odstąpić rękodzielników i przemysłowców" w lokalu nrzr i S
tro rano wyjeżdża do Berlina. mm w drodze ustawodawczej zmienionym będzie, w zamian 208 sążni nad starą Wisłą i dopłacić 45 złr Franciszkańskiej P 7 y

Kilku radców miejskich w Wiedniu miało za- należy luki w ustawie zasłaniać dobrą wolą i wła- tudzież nabyć 161/, sążni do domu pod L. 112 nale- P- ^ ze f C h m i e l e w s k i  były redaktor
miar w radzie miejskiej wywołać wotum nieufno- ściwem pojmowaniem obowiązków. żącego gruntu przy Podbrzeziu; odrzucić podanie banku na i Zagrody, uprasza nasó ogłoszenie że otezymawszy
ŚC1 dla gabinetu hr. Hohenwarta. Wiadomo, że Wie- ---------------- ------------ galic. handlowo-przemysłowego o odstąpienie placów na posadę nauczyciela przy seminaryum nauczyde S m  w
denska rada miejska, która w sprawie rur wodo- Kleparzu i Piasku wdłuż plantacyj pod budowę d o -  Nowym Sączu, złożył d. 16 lipca redakcyi obu nism
ciągowych miała swoją Sadowę, zawsze skorą | Kieden 1 sierpnia. Sądząc z ostatnich wia-|mów; odrzucenie podania p. Kaz. Henisza o c z y n s z  rzeczonych, a mimo tego Nr 14 Zagrody z d 2 4T

P” ’  ‘’’""^iach zamknię- Pfa %Nr 15 Włościanina z d. 1 sierpnia, których
Magistracie w | nie widział i nie czytał, a zatem odpowiadać za nie

jest do manifestacyj politycznych Przypominamy domości w dziennikach wiedeńskich, zdawałoby się, dodatkowy złr. 100 za kwaterę. Przy drzwiach z a m k n i e -  P < *  i Nr Włościanina z d l  siernnk t t ó ^ u  
tyl o sprawę ministra Widmaona, która ani z bru-1 że akcya ugodowa jest na ukończeniu, akcya zaś | tych odbędzie się wybór adjunkta przy Magistracie w n*e Odział i nie czytał, a z ‘ ’ ’
kiem miasta, ani z ruramii wodociągowenn nie mia-1 rządowa prawdopodobnie sig rozpocznie. Óesłerr. miejsce zmarłego adjunkta Michniewskiego nie może, noszą jego podpis
ła żadnej styczności. Dziś owych kilku radców, \ Journal donosi, iż Dr Rieger przybył wczoraj do ~ ' i v ■
pochopnych do potępienia ministerstwa, nie urze- Wiednia, dzisiaj zaś spodziewają 8ię przybycia hr. 
czywi8tni zamiaru swego, z obawy— przed rozwiąza- Clam-Martinitza i Dra Prażaka; w związku z ich 
niem rady miejskiej. Z drugiej strony przyznać przybyciem zdaje się być wiadomość, jaką nam po-

Przypominaliśmy wczoraj Krajowi, ż0 poseł Wei-1 — We czwartek rano przybyć tu ma 7«
gel me zasiadał w delegacjach wspólnych. K raj od- i stanąć w hotelu Saskim p. Ludwik Muller sekrIL™ 
powiada dzis, ze o tem wiedział, ale przypuszczał, że wyższej szkoły handlowej wiedeńskiej dyrektora Por 
pomimo tego p. Weigel może mu wytłumaczyć to, ges. Osoby przeto chcące się względem undeszczeMa

krwawemi dramatami. Przed kilku dniami właśnie 
aresztowano w Serradifalco młodego człowieka, 
który dotychczas niczem się w życiu nie splamił 
i wtrącono do więzienia pod zarzutem zabójstwa 
pięciu czy sześciu na raz osób. Sąd przysięgłych 
może go skaże na całe życie do ciężkich robót, 
głos jednak publiczny obwinia nieprzyjazne stron­
nictwo, które dowodów potępiających dostarcza, 
by się pozbyć naczelnika przeciwnej sobie partyi 

Cała Sycylia słynie z domatorstwa; z Palermo 
jeszcze pisząc, wspomniałem już o zamiłowaniu ro 
dzinnej siedziby, ale we wnętrzu wyspy dochodzi 
to do zupełnej śmieszności. Wielka część mie 
szkańców jednego miasta przez całe życie nie 
przeszła granic ani prowincyi, ani powiatu, ale 
nawet własnego paese. Kobiety szczególniej rodzą 
się i umierają w jednem domu nie wyszedłszy czę­
sto za bramy miasteczka, czasami nie przeszedł 
szy końca swej ulicy. Widziałem wczoraj starusz 
kę osiadłą u spodu góry w biednej chacie, z któ­
rej jak pustelnik nie ruszyła się podobno blisko 
lat czterdzieści. Mniej to jeszcze dziwi między 
wiejskim ludem; ciężka praca w roli nie zostawia 
czasu na wycieczki dowolne, miasto zaspakaja 
potrzeby życia codziennego, procesy między Judem 
rzadkie, więc chyba pielgrzymka pobożna do cu­
downego miejsca wyciągnie z domu prostego Sy 
cylianina. Ale domatorstwo nie jest przywilejem 
biedniejszej klasy, jest ono we krwi wyspiarza, po- 
części może właśnie dla tego że wyspiarza. Zda­
rzyło mi się spotkać ludzi zamożnych, co nie zna­
ją  znaczniejszych miast sycylijskich, a myśli n a ­
wet nie mają zajrzenia na kontynent; zdarzyło mi 
się spotkać ludzi światłych, co wszystkie wiado­
mości, często rozległe nawet, powzięli w przyle­
głem dawniej kolegium jezuickiem, co się i dziś 
zajmują nauką, a którzy dalej jak  Palermo nie 
byli. Wczoraj spotkałem się z człowiekiem zupeł­
nie wykształconym, który wydał nawet dziełko o 
starożytnościach w swej okolicy, monografią nie zna­
komitą ale sumienną i bardzo użyteczną, a który 
nigdy nie mógł zdecydować się na podróż do Nea­
polu. Opowiadał mi z wielkiem zajęciem szczegó 
ły  o Messynie i Katanii, które widział niedawno 
poraź pierwszy i to przymuszony ważnym interesem.

Pisałem dawniej już, jak  Sycylijanin ceni histo­
ryczne pamiątki i jak mu drogą tradycya, to też

nie ma może kraju, gdzieby lud prosty tyle znał 
szczegółów własnej historyi z pieśni, opowiadań, 
które z pokolenia na pokolenie przechodzą, za­
chowane często w dziwnej czystości. To jest po­
wodem, że czasy feudalne, zniesione z samym po­
czątkiem tego wieku, w myśli i pamięci ludności 
sycylijskiej pozostały, a powiedziałbym że nawet i 
w sercu, bo mieszkańcy silnie przywiązani do ro­
dzin, co niedawno jeszcze miały prawo miecza nad 
nimi, a powaga zamku barona prawie dziś nawet 
nie zmniejszyła się w środku wyspy. Trzeba do­
dać na chwałę możnych sycylijskich rodzin, że 
wszystko, co dotychczas zrobiono w kraju, jest 
dziełem ich ręki i starania. Mimo zamiłowania o- 
gniska domowego i wielkiego przywiązania do ro 
dzinnego miasta, w Sycylii gminy nie łączyły się, 
jak  na północy Włoch w wiekach średnich, i nie 
przyczyniły się same, czy to gmachami, czy czyna­
mi wojennemi, czy arcydziełami sztuki do podnie­
sienia sławy własnej okolicy. Ludność nie uciemię 
żana, ale też i nieoświecana, nie zmieniała wie­
kami swych zwyczajów; te same uprawiała pola, 
te same winnice; miasta zresztą z charakterem wy­
łącznie rolniczym, choć często znaczne ludnością, 
nie mogły jednak odgrywać ważnej roli w dzie­
jach. Ulepszenia, drogi, zakłady dobroczynne, ko ­
ścioły, szpitale, szkoły, wszystko to powstawało 
pracą pojedynczych osób; a przejeżdżając po Sy­
cylii z jednego miasta do drugiego, można na gma­
chach czytać dzieje pojedyńczycb rodzin. I tak 
wszystkie piękne budowy, wszystkie pobożne in- 
stytucye w Caltanizetta należą sig rodzinie ksią­
żąt Paterno; pół miasta San Cataldo, połowa prawie 
domów wzniesionych staraniem książąt tego same­
go nazwiska; a gdybym chciał wyliczać, musiał­
bym wzdłuż i wszerz przejść kraj cały. Co mnie 
uderzyło, że gdy jedno pokolenie nieoebybnie zo­
stawiało drugiemu po sobie pamiątkę i nie chciało 
zejść niepostrzeżone w dziejacb, że gdy stawiano 
wspaniałe katedry, uposażano liczne klasztory dla 
dogodności, zapomogi i oświaty okolicznej ludno­
ści, zapominano często zupełnie o sobie, i wierzyć 
się nie chce, iż skromne domy, przyozdobione ma­
łą  basztą, których trudno zamkami nazwać, były 
mieszkaniem tych możnych baronów. Zmieniły się 
czasy; te same rodziny, co w tradycyi żyją między 
ludem, opuściły po większej części swe ziemie,

przesiedlając się do Palermo i miast nadbrzeżnych 
Zrywa się powoli nić co je łączyła z ludnością, 
zacierają serdeczne stosunki, jakie panowały mię­
dzy ludem i właścicielami wielkich posiadłości, 
którzy dziś wpływem moralnym mogliby krajowi 
oddać większe jeszcze daleko usługi niźli wtedy 
gdy mieli w swem ręku prawo życia i śmierci.

 J- P.

Pułkownik baron Stoffel o Francyi.

(Ciąg dalszy).

Chcę w tej chwili tylko o nauce powiedzieć, ja ­
ką młodzież od początku tego stółecia pobiera; nie 
jestże ona potwornem i nieustannem kłamstwem, 
które trwa aż do osiągnięcia wieku męzkiego i koń­
czy się dopiero z naszem życiem. Pomyśl tylko jak  
byliśmy wychowani ty i ja. Mówiono nam zawsze 
i powtarzano jeszcze gdyśmy w dojrzalsze wstępo­
wali lata: „Lud francuski jest największym ludem 
w świecie; jesteśmy wielkim narodem; armia fran­
cuska jest pierwszą armią świata, pokonała ona 
całą Europę; sądownictwo francuskie nie ma sobie 
równego, finanse francuskie lepiej są administrowa 
ne niż w jakimbądź innym kraju; nasi uczeni, poeci 
i artyści nie mają w całym świecie współzawodni­
ków; lud francuski jest najbystrzejszym ludem na 
całej kuli ziemskiej itd.

Zaledwo opuszczamy szkołę, z której wynosimy 
smutne zarody, budzące w nas wrodzoną nam 
próżność i zarozumienie, skazują nas na życie w nie- 
wiadomości, czytamy wszyscy mniej więcej książki 
nowej historyi, a szczególnie te, które napisane zo­
stały o rewolucyi, lub konsulacie i cesarstwie, i cóż 
w nich znajdujemy? Oto nieustanne apoteozowauie 
ludzi i faktów rewolucyi i cesarstwa, wyłączną po­
chwałę Francyi, jej jeniuszu i jej dzieł, kosztem 
wszystkich innych krajów, szumne opowiadania, 
które się wszystkie jedynie do Francyi ściągają, 
jak gdyby wszystko tylko grawitowało około Fran­
cyi, i jak gdyby tylko ona sama była na świe­
cie. Ponieważ autorowie tych książek sami są tyl­
ko owocem głównie francuskiego wychowania i nie­
dokładną mają znajomość obcych krajów, których

języka nawet nie znają, wynika ztąd, że my, co te 
książki czytamy i zgłębiamy, wdrażamy się w za­
patrywania, które nam w młodości naszej wszcze­
piano, a które są fałszywe, gdyż były wyłącznej na­
tury. Tego rodzaju studya nie są całkiem zdolne sąd 
nasz rozwinąć, gdyż sądzi się tylko przez poró­
wnania, i tak wstępujemy w wiek męzki, niepo- 
strzegłszy, że wykształcenie nasze było tylko ogro- 
mnem złudzeniem.

Gdyby na tem tylko był koniec! Lecz nie — gdyż 
nieszczęśliwy nasz naród utrzymywany jest w ilu- 
zyach i tak wytrwale i konsekwentnie karmiony 
kłamstwami, że w końcu dostaje z tego zawrotu. 
Okłamują go w książkach, dziennikach, z trybuny 
i ław rządowych, słowem, okłamują go wszędzie 
i ze wszystkich stron. Nie przesadzam wcale; mógł­
bym daleko wstecz sięgnąć d i historyi, chcę atoli 
kilku tylko p zykłady z bezpośredn ej teraźniejszo­
ści wykazać potworność owego systemu kłamstw, 
w jakiem utrzymują naród, który tak jest zdolnym 
ogłupić go i zdemoralizować.

Nieszczęśliwą tę wojnę wywołują pp. Ollivier i 
Gramont oświadczywszy, że król pruski zelżył 
ambasadora francuskiego. Kłamstwo! nigdy król 
Wilhelm nie wyrządził obelgi p. Benedettemu.

Od początku wojny aż do pierwszych dni wrze­
śnia, rząd nigdy nie przyznawał się do klęsk na­
szych. Kłamstwo!

W dniu 4 września deputowani paryscy przy- 
właszczają sobie władzę i nadają sobie nazwę rzą­
du obrony narodowej. Kłamstwo! Ludzie bez man­
datu nie tworzą rządu, a w czemże adwokaci nie­
zdolni, owe dusze gminne, pozbawieni patryotyzmuj 
mogli się przyczynić^do obrony kraju?

Jeden z owych adwokatów oświadcza z chełpli­
wością, że nie ustąpi ani piędzi naszego teryto- 
rytoryum, ani kamienia z naszych forfec. Kłam­
stwo! Gdyż w pięć miesięcy później ów adwokat 
popełnia krzywoprzysięstwo, kładąc .podpis swój na 
traktacie ustępującym Alzacyę, Lotaryngię i Metz.

Gubernator Paryża nie będzie kapitulował, rzekł 
dumnie p. Trochu. Kłamstwo 1 Gdyż nikt nie watni 
iż byłby kapitulował, gdyby się nie był zręcznie 
zrzekł w właściwym czasie urzędu gubernatora.
I ktoż byłby chciał wierzyć w jego słowa? Za­
pewniał on o swem przywiązaniu cesarzowę-rejent- 
kę do tego stopnia, iż jak mówią, rzucał się jej

do nóg, oświadczył on wobec niej, że bronić bę­
dzie dynastyi, gdyby nawet miał śmierć ponieść 
na schodach tuileryjskieb, a 4go września zdradził 
i swą przysięgę i swoją monarchię, dozwolił świa­
domie najść zgromadzenie narodowe i odpowie­
dział dwom deputowanym, wysłanym doń dla za­
wiadomienia go o niebezpieczeństwie- za n ó ź n o t  

Jesteście podziwem całego świata" ?zeW nam 
podczas oblężenia JuliuszFavre. Kłamstwo! Frazes 
efektowny, godzien ucznia retoryki. Moglibyśmy 
być podziwem całego świata, ale pod warunkiem 
gdyby m j mieli ua swojem czele nie krasomow ów 
!ecz ludzi światłych z sercem i energią. ’

T_ohu pisze l9go lutego list, w którym tłó-
w rw eh n 3 y-zani0m’ Że wedłu8 Powideł, nie ma pra- 
obwóL d° ParyŻa’ ^  nie wtargnął w [ego

h SI°K ? C? uaima' eJ niezręczne! ogłoszone przez
bezwied a FaryŻa; łudziły 0Be świadomie całe 

P tk 6 8tr?nnictw0 ludności paryskiej.
Lnie s mówił wobec zgromadzenia w Bordeaux 

0 koncesyach, jakie otrzymał od p. Bismarka. K łam ­
stwo! P. Thiers nie otrzymał żadnej koncesyi, nic 
Przynajmniej coby tą nazwą oznaczyć można.’ 

Zgromadzenie powinno było próbować za po- 
srednitewem uroczystego kroku do p. Bismarka usi­
łowań odzyskania Metzu. Lecz p. Thiersowi zbyt by­
ło spieszno główną odegrać ro!ę i zawrzeć pokój 
bądź co bądź. Żaden rząd nie może istnieć we 
Francyi bez Metzu. Metz jest jątrzącą się raną 
która się nigdy niezabliźni. ’

P. Thiers rzekł na trybunie i chętnie to powta­
rza mówiąc o obecnem zgromadzeniu: „nigdy ża­
dne zgromadzenie narodowe niebyło wolniej wy­
brane." Kłamstwo! gdyż jest pewna rzecz, która 
przewyższa wpływ, jaki wywierać mogą na wybory 
prefekci i żandarmy, a tą jest parcie okoliczności. 
Bądźcie pewni, że p- Thiers byłby powiedział: 
„żadne zgromadzenie narodowe nie było z wię­
kszym brakiem wolności wybrane", g d y b y  zamiast 
być wybranym w 15 departamentach, nie był wy­
branym w żadnym.

( Ciąg dalszy nastąpi.)



OZAS t  Czwartku 3 Sierpnia 1871,

w tym zakładzie synów lub krewnych swych porozumieć ani własności, ani nawet nazwiska. Wszystko u niego jających okolicznościach istnieje w innych miejscach i
z nim, mają bezpośrednią sposobność do tego. zagłusza jeden wyłączny interes, jedna myśl, jed n a! rozwija się. Mogłem nie podzielać przekonań, alem

—  Lokaj Jan  Pacult chcieł wczoraj po południu żądza — rewolucya. On istotnie zerwał wszelki zwią- go nie mógł winić za takowe.
sprzedać na Kazimierzu złotnikowi p. Krenglowi złoty zek z porządkiem cywilnym i cywilizowanym światem, Czł sądu M a r k i e w i c z .  Zawsze jeszcze nie rozu
krzyżyk z Chrystusem, otwierany, a w którym się mie- z prawem, przyzwoitością, zwyczajami i moralnością miem w jaki sposób on mógł wywierać tak wielki
ścił drugi mniejszy krzyżyk. Krzyżyk ten złożony jest świata. On tego świata wróg nieubłagany i żyje w wpływ na ludzi rozwiniętych jak pan np. (do Kuźnie-
w sądzie delegowanym miejskim. Pacułt tłómaczy się, nim tylko dla tego, aby go potem pewniej zburzyć. On cowa), czy pan nie możesz objaśnić, czemuście pa-
że znalazł go r. 1863 w hotelu Saskim, gdzie służył, wróg nauki, i zostawia takową przyszłym pokoleniom.; nowie tak postępowali, i dla czego zaczęliście swą

—  Dziś rano aresztowano na plantacyach Jana Ka- Zna tylko jednę naukę— burzenie. Tylko w tej myśli działalność od zabicia Iwanowa?
puścińskiego szmaciarza 13-letniego za uderzenie ki- uczy się mechaniki, fizyki, chemii i mędycyny, o raz1 ~
jem siedzącego na ławce żyda.

•— Co targ pijani chłopi wiacając do domu, gonią po I warstw społeczeństwa. On nienawidzi opinii publi 
mieście z końmi na oślep albo też siedząc po szynko-1 cznej. Moralne dla niego wszystko, co prowadzi do
■ ■■i  n m  nr /\ rr TT ft I r  Ałl m  i K a r» J —__ TTT • I > . 1   1 "AT 1 a TV1 A W O l n n  1 ł i n m e t A W t l A  i  A r l

, . . i , . - . K u ź n i e c o w .  Już dałem pierw objaśnienia. On
ludzi, charakterów, stosunków i warunków bytu różnych | wywierał wpływ, bo chociaż z jednej strony nie można

było mieć wielkiego zaufania do osobistości, to z dru-

wniach, zostawiają wozy z końmi bez dozoru. Wczoraj zwycięstwa rewolucyi. Niemoralne i przestępne jedy' 
też aż pięciu chłopów aresztowano za jedno albo dru- nie to, co przeszkadza rewolucyi. Surowy dla siebie, 
gie przekroczenie policyjne, a szóstego, że w oknie powinien być surowym dla drugich. Wszystko uczu- 
sklep- p. Graffa (firma B. Hahn) przy ulicy Grodz- ciowe, roztkliwiające uczucia rodzinne, przyjaźni, mi 
kiej wjechawszy aż na chodnik, wybił szybę 5 złr. ko- łości, wdzięczności, a nawet honoru, powinien w so- 
sztującą. bie Udławić jedyną zimną żądzą sprawy rewolucyj-

—  Któżby uwierzył, że w naszym wieku cywiliza- nej. Dniem i nocą winien mieć jednę myśl, jeden 
cyi, otrząśnięcia się z przesądów i zabobonów, coraz bar- cel —  nieubłagane zburzenie wszystkiego. Dążąc z 
dziej rozrastającego się realizmu i niewiary, pojawić zimną krwią i bez znużenia do tego celu, winien być 
się może nowa edycya „strachów" i to jeszcze w sa-1 gotów na śmierć i zniszczenie własnemi rękami wszy- 
mem łonie naszego miasta. A jednak tak jest rzeczy I stkiego co staje na zawadzie w osiągnięciu tego celu. 
wiście. W domu pod 1. 182 przy ulicy gołębiej od dni Właściwość rewolucyonisty prawdziwego wyłącza wszelki 
kilku, każdej nocy jakiś duch niewidzialny piekielne I romantyzm, wszelką czułostkowość, zapał i zachwyt, 
wyprawiał harce. Zaledwo zasnęli spokojni mieszkań- nawet osobistą nienawiść i zemstę. Wszędzie i zawsze 
cy nagły łoskot budził ich ze snu, drżały szyby w I ma on być nie takim, jakim go chcą zrobić osobiste 
oknach, a komin, z którego padały kamienie, zdawał I pociągi, ale takim jakim mu być nakazuje ogólny in- 
się być główną siedzibą owych figlów szatańskich; sło-1 teres sprawy rewolucyjnej. Przyjacielem może on być 
wem w całej plastycznej akcyi przypominała się bala-ltylko rewolucyonisty. U każdego powinna być pod 
da Odyńca. Nie jeden z mieszkańców myślał już o wy-1 ręką pewna liczba rewolucyonistow drugiego i trze

J  _ •  i  • i _ _ _ _ _ _ _ :  _ _ _ _ _  I  ł n  i o o f  n r l  rł n  n u r *  Ir c n r o m i o

» « ,« « . jego zatar-
Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier- fa , . erD- Obecnie Nordd. allg. Ztg zbi-

piałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Ha , ,erazema gazety frankfurckiej, nie Wdaje sie 
Dolegliwości te zniknęły po H-dniowem używaniu R e v a -  Jednak W polityczną karyere ien MantPiiffla hn 
lesciere. J . L. Sterner, nauczyciel szkoły ludowej It.vllrn n J n n m .j .  i. _ i , . * J M am euina, DO

niesieniu się, niechcąc dalej wśród ciągłej trwogi prze 
pędzać bezsennych nocy, zgodzono się jednak na to,

ciego stopnia, to jest niezupełnie oddanych sprawie, 
Na tych powinien on patrzeć jak na część ogólnego

aby wprzód zawiadomić władzę o tem nadprzyrodzonem I kapitału rewolucyjnego oddanego do jego rozporzą 
zjawisku. Zesłana komisya, notabene wśród dnia, nie-1 dzenia. Powinien on ekonomicznie rozrządzać tym 
znalazła rozumie się owego ducha psotnika, lecz prze-1 kapitałem, starając się zawsze wydobyć zeń najwięk 
szukawszy skrupulatnie strychy, napotkała obok ko -|szą  korzyść. Kiedy towarzysz w sprawie popada w 
mina ślady stóp ludzkich. Z tej drobnej poszlaki urósł biedę, zadając sobie pytanie, czy go zbawiać czy nie 
niestwierdzony dotąd lecz i niezaprzeczony domysł, że rewolucyonista nie powinien zważać na osobiste uczu 
najbliższy sąsiad, który dom ten chciał nabyć i napo- cia, tylko na korzyść sprawy rewolucyjnej, i na którą 
tykał na wyższe nad swoją ofertę żądania, ma na swoje stronę szala przeważy, stosownie do tego postąpić, 
rozkazy duchy w ludzkiem ciele, które aby właścicieli I Wchodząc w stosunki ze światem, rewolucyonista wi- 
skłonniejszymi uczynić do zbycia domu, chcą z niegolnien mieć silną wiarę w rozburzenie tego świata; nie
w irzód mieszkańców wystraszyć. [jest rewolucyonistą, jeżeli czegokolwiek żałuje. Tem

— W N. 31 Tygodnika Wielkopolskiego, jest list [gorzej dla niego, jeśli ma krewnyc przyjaciół, lub
jakiegoś malkontenta z Krakowa, ganiący wszelkie w [związki serca; nic jest rewolucyonis ą je i a owe 
czambuł naprawy i odnowy zabytków pomnikowych tu- mogą zatrzymać jego rękę. zamiarem z urzema
taj przedsiębrane. Autor tego listu uczy, jak się robić | spółeczeństwa może w niem ży;, nie o rywając swo
powinno, a składa jednocześnie dowód niepospolitego J ich przekonań. Winien on Z1® 0
znawstwa, gdyż twierdzi: że kościoły krakowskie Śej[ wyższych i średnich klas, o s t ę p  > i , W0'
Anny i Trynitarzy (zapewne Bonifratrów) malowane są rów, pałaców, w sferę biuro 1 racyi, 5 n h rJv a r^ ’
a lfresco ;  malowania zaś ścienne kaplicy Śto Krzyskiej I policyi, nawet pałacu ars leg . u . y 'Wc
na Wawelu odnowiono obecnie olejno. Powiedziawszy spółeczeństwo ma być po zie , v‘ j )  yj'
sobie, że tak jest istotnie, wysila się i.a dowodzenie, Pierwsza z nich osądza się na śmi ^ . ^ ^ o n a m e
że tak być nie powinno. Możemy go zapewnić, że owe [ ma zależeć od stosunkowego z , ' - '  ^
malowania (al tempera), bez użycia farb olejnych, re JlTna myśl osobista, ani nawet

- l o Ł y S a f z  d. 30 lipca. szkody, lub niechęci, jakie czyny tych ludzi za sobą
(Z. Y.) Mieliśmy tu w przejeździe arcyksięcia A l-  prowadzą. Złe ich czyny i menawi iść do nich ludu 

brechta. —  Nadjechał z Węgier 28go bm ., i nocował mogą być nawet pożyteczne, ponieważ rozbudzają go- 
w Tyliczu u księdza r. gr. Świta zaś jego a mianowi I towość do buntu. Naprzód więc rz zabijać ludzi 
cie marszałek polny bar. Piret, pułkownik Stubenrauch najbardziej szkodliwych sprawie rewolucyjnej, lub ta 
i  major Klein nocowali na leśniczówce. Obie kwatery kich których śmierć rzuci postrach w stery rządowe, 
b y ł y  świątecznie przystrojone. Przyjęciem dostojnego go-[pozbawi rząd ludzi rozumnych i energicznych. Do 
ścia na ziemi galicyjskiej zajął się komisarz rządowy | drugiej kategoryi Dależą ci, którym się do czasu da- 
p. Pawłowski a nazajutrz konie pocztowe wiozły Księ- rowuje życie, aby przez szereg zwierzęcych czynów 
cia do Sącza, i ten jadąc przez Nawojowę, kazał skie- pobudzili naród do buntu. Do trzeciej należy mnó- 
rować na zamek szambelana hr. Edwarda Stadnickiego, stwo wysoko położonego w społeczeństwie bydła czyli 
oddał wizytę pani, zwiedził cały zamek, przeszedł się, osobistości, nieodznaczających się ani rozumem, ani 
i podziwiał słynny ogród, gdzie go obdarzono bukie- energią, ale mających stanowiska, bogactwo, stosunki 
tem. Poczem przyjął śniadanie, a z uderzeniem lOtej wpływ i siłę. Trzeba ich wyzyskiwać wszelkiemi śród 
godz. koDie hrabiego przywiozły tu Arcyksięcia. Czeka- kami. Czwartą kategoryę stanowią zamiłowani w ustro

giej zdawało się rzeczą naturalną, iż on potrzebuje pe 
wnych gwarancyj dla osiągnięcia swoich celów. Wstę, 
pując do towarzystwa, nie wiedzieliśmy nic o bezwa 
runkowem posłuszeństwie i 0 komitecie.

M a r k i e w i c z .  Zkądże obawa była dla komitetu 
gdy tenże nie był jeszcze nic złego przedsięwziął? 

K u ź n i e c o w .  On działał tak sprytnie.
Ks. T r u b e c k o j .  (Do Uspieńskiego). W jaki spo 

sób pan objaśnisz taki radykalny środek użyty przeciw 
Iwanowowi? Wszak ten czyn zdaje się potwierdzać 
myśl zaprzeczaną przez pana, żeś pan dążył do zbu 
rżenia istniejącego porządku.

U s p i e n s k i .  U chorego robi się amputacya, aby 
wyleczy^ organizm. On mógł zgubić całą organizacyę 
i szkodę można obliczyć matematycznie. Jeżeli nas 
80 zamkną na rok to już lat 80 kary, a jeśli na 5 
lat zamkną to lat 400 itd. Oto szkoda jaką on nam 
mógł przynieść. Dla uniknienia tego złego uważałem 
się w prawie, a raczej w konieczności postąpienia w 
taki sposób. Jeżeli dwóch ludzi idzie po kładce nad 
głęboką rzeką i obaj mają chęć się zrzucić wzajemnie, 
to lepiej, że ja strącę drugiego, niżeliby on mnie miał 
strącać. Zapewne gdyby rzecz szła o mnie, możebym 
prędzej pozwolił na strącenie siebie, ale tu szlo o in­
nych.

Ks. T r . W jakiż sposób dobro ludu będące pań­
skim celem, jak Pan mówisz, mogło prowadzić do za­
bójstwa Iwanowa, wszak śmierć właśnie jego przynio­
sła szkodę dla waszego towarzystwa i waszych celów?

Usp.  W danych okolicznościach przyniosła szkodę, 
ale być  ̂może, iż są tu niektóre strony mające inne 
znaczenie. Nie trzeba sądzić, aby śmierć Iwanowa nie 
miała przynieść żadnego pożytku.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ale jednak Pan się nie sta­
rałeś przekonać, czy amputacya o której pan wspomi­
nasz, była potrzebną?

Usp.  Miałem wewnętrzne przekonanie o winie Iwa­
nowa, inaczej nicby mię nie skłoniło do postępowania 
wbrew mojej woli.

M a r k i e w i c z .  Lecz cóż Iwanow mógł władzy do­
nieść, wszak jeszcze nic się nie robiło?

U s p. Mógłby podać listę zorganizowanych, coby by­
ło szkodliwe dla naszego towarzystwa, chociaż istotnie 
nie mógł donieść rzeczy ważnych 

K s. T r u b e  ckoj .  Ale czy szkoda przyniesiona przez 
zabójstwo nie była wyższą od tej jaką mógł sprawić 
Iwanow ?

Usp.  Osobiście mniemałem, że szkoda będzie więk­
szą niż była rzeczywiście; myśmy byli przekonania, że 
Iwanow może daleko dotkliwszą zadać towarzystwu klę­
skę, nie znaliśmy istotnej siły Towarzystwa.

(C iąg dalszy nastąpi).

gow z Bismarkiem. Obecnie Nordd. allg Ztg zbi- 
ie d ilk  ,aF gazety frankfurckiej, nie wdaje się 
!vfko n d n ^  J CZuą , k ar?er§ Jen- M anteuffla, bo

Gos en  w Styryi, p. Birkfeld, 19go listopada 1870. IŚcie, nie szczędząc ^ k T i e w ^ ^ 0^ 61110* 0CẐ ’* 
Szanowny Panie! Poczuwając się do miłego obowiązku, wag iak (?dvbv fp nnloł  f  j  SUtOra znie*
przyjemnością poświadczam zbawienny skutek Revale- Horond/in, 7  t  do szeregu niezbitych
iere, o którym z wielu miejsc mi doniesiono. Wyborny ten . .*■ , ^BKoncza również obietnica iż ien Man-
odek uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegli- teuttei Otrzyma uposażenie. Innosfrnnnn 

■ -‘go kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto ski tw ierdzą, że jenera ł ni w r t  P°gT
choroby długo mnie trapiły. Francyi, gdzie eo zastemiip i™ e ,  W1§Cej do

p  . . . Wincent'J Staininger, proboszcz emeryt. L 6d m ilitarnego do ^  fê c b ,  ani na do-
Poźywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- na nr7PKvttn» y , ■ . . ca > gdzie przed woj*

sza mż lekarsko. W puszkach zawierających funta V 7 . ‘ . J® S1S w,§c z tego, że wróci mo-
J złr 50 c., 1 funt 2 zlr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 o., 5 f. że do gabinetu króla. °  °

złr > 24 fi 36 złr- Revalesciere Chocolatće Kryzys m inisteryalna w Bawarvi nie ik n św n n .. 
“  ra filiżanek t  złr. 50 cent., | nie ogranicza się bowiem na m ffis to S  sn raw

Ir-1At*tt   < . . *
przewagi, 

do

ua 24 filiżanek 2 złr. 6fi cent, na 48 fiiżanek 4 złr. 60 c.’ I granicznvch'”którv n7rłł" lulul*\rze
^ ,? ri ),®?,cach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., F  y . ’ Ttory .P adi ofiarą praskiej 
5.6 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry I iecz rom ągnie  się prawdopodobnie do całpe-n 
k o w i e l n i Z  n r ! i fniu Wallfi*ch:9°*se N. 8 ;  w jKm- gabinetu, a może wywołać rozwiązanie sejmu

zdą“; w Peszcie Tórók; w ‘Pradze J. Ffirsi; we Lwo- pr^ A 7 klerykalnego. G abinet hr. B raya 
wie RotJender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- l)0Szedł oył dalej W ustępstwach politycznych od 
zńam/Ah Schmrch; również we wszystkich miastach u Pfordtena i Schrenka, ale na kwestyi" kościelnei 
znanych aptekarzów . kupców, z Wiednia uskutecznia pragnął się utrzymać niezawiśle od nacisku Dru

zaliczką lub przekazem |£ kiey  L J Z dzi/  na nic się to  P™J

dał jeden palec, musi dać całą rękę, bo go szalo­
ne koło pochwyci i zgruchoce.

Wybory uzupełniające do paryskiej Rady miejskiej 
wcale niezadawalniają stronnictwa będącego dziś 
u władzy we Francyi. Przyczyną jedną z głównych 
je s t uchylanie się od wyborów mieszczan właści­
wych, przez co przedmieścia robotnicze znów za- 

. . czynają poczuwać się na sile.
a ' Pca’ f 'e8arz jodzie jutro po południu Podobnież źle idą wybory do rad municypalnych
n r  u .fnZ' . g e zabawi do 3go sierpnia, 4go do w krajach zabranych na Francyi, lecz z zupełnie 
W iesbaden i tam zatrzym a się do 6go; 7go do Mo- innych przyczyn; tam bowiem panuje mniemanie, że 
guncyi, gdzie odbędzie przegląd wojsk, poczem obecny stan  rzeczy je s t tylko chwilowym, a zatem 
ada się na dwa dni do Homburga. ' n,“    - • - - •- -

się przesyłka w różne strony za 
pocztowym.

l»rsefflą<i PolitjczDy,

Depesze Telegraficzne.

nie należy kompromitować się na czas krótki, i
S l r a s s l i u r g  31 lipca. W ybrano tu 12 c z ł o n -  lepiej nie wybierać.

na obn a cj znajdowali się Mimo zapowiedzianej opozycyi w parlamencie
na obu listach, liberalnej i k lerykaloej; wypadnie angielskim i mimo meetingów, uchwalono unosa- 
jeszcze ponowić wybór 24 członków. U dział w wy- źenie księcia A rtura 15,000 f. 6terl rocznie nie- 
borach je s t znaczny, a widoki dla liberałów przyja- mai bez oporu w obu izbach. W izbie niższei ełó- 
zne. (^ y ra ż e n ia  liberalny i klerykalny, tak  są na U n ie  Taylor sprzeciwiał się; w.-zelako tylko 11 eło- 
wszystkie strony używane jako przeciwstawienie, sów miał po sobie.
7 P  n f t r f n  i / * n  n o m o t  H l o  C ł , . r . n n u   _ ’ t t t  » t - rże użyto ich nawet dla S trassburga, a znaczą one 
tutaj tyle, co niemiecki i francuski. Iied.)

l f l o i i a c l i l u m

W skazaliśmy przed kilką dniami, iż m inisterium  
angielskie niewiele się kłopoce rezolucyą nieufno-■f . . i) I      5 ----------~ ~ ~ lilCUlUU*

i  sierpnia. Uropozycya rady ści, wzniesioną w izbie wyższej z powodu zniesie-

S p r o s to w a n ie :

ly już korporacye i ludność miasta w świątecznych stro 
jach na jego przybycie, ale dostojny gość wysiadł z po­
wozu, i udał się pieszo wprost na błonia, gdzie go 
wojsko oczekiwało, i odbywało przed nim ćwiczenia. O 
godzinie l le j  Arcyksiążę wrócił do miasta, gdzie go na 
wstępie powitał burmistrz w kontuszu i ludność oraz 
dygnitarze miejscowi i urzędnicy; stanął u podpułko­
wnika, i wraz z nim i oficerami obiadował tam, gdzie 
się w ogóle bezżenni urzędnicy stołują. Nadjechał też 
z Nawojowej hr. Stadnicki, i złożył wizytę Arcyksięciu, 
a o godzinie 2ej dostojny gość odjechał drogą ku Gry- 
bown, a pocztmistrz nie powstydził się zaprzęgu i wo­
źnicy.

—  L e n k o  29go lipca.
Na posiedzeniu Rady powiatowej Leskiej dnia 27 b. m. 

wybranymi zostali na członków Wydziału: z grupy 
mniejszej posiadłości X. A l e x i e w i c z ,  proboszcz rz. 
gr. z Ustrzyk; z całej Rady zaś X. P r a s z a ł o w i c z  
proboszcz rzym. łac. Leski. Zastępcą także z całej Rady 
Onufry B r y n d z a  wójt z Myczkowiec, włościanin rz.gr.

— Dnia 26 lipca wybuchł w południe pożar w 
Grzybowie w powiecie Tarnobrzeskim, i zniszczył 
111 budynków wraz z zabudowaniami gospodarskiemu 
W płomieniach zginęło troje małych dzieci, a jedna 
włością nka ciężko skaleczoną została. Spaliło się 49 
sztuk nierogacizny i 8 cieląt. Szkoda wynosi 70.000 
Tylko cztery budynki były od ognia zabezpieczone. Przy 
czyną pożaru była prawdopobnie nieostrożność.

—  Piszą nam z Przemyskiego:
W Przemyskiem zjawia się po dworach młody czło

wiek, rekomendujący się jako rycerz Komuny paryskiej 
za której całość i zbawienie krew przelewał. Sam sposób 
rekomendowania się nie ma w sobie nic nadzwyczajnego: 
łatwowierność i dobre serce wyzyskuje się zwykle he 
roicznemi ofiarami, choćby te należały do fikcyi. W tym 
jednak przypadku to najwięcej zastanawia, że muszą się 
znajdować tacy, nie wiadomo, czy przewrotni czy ogra 
niczeni, dla których tytuł rycerza Komuny wystarcza, 
aby miłosierdzie nad proszącym okazać; inaczej bowiem 
nawet i oszust nie śmiałby się tytułem tym zalecać 
do cudzej kieszeni

— Car wyjeżdżając z Warszawy ofiarował 15,000 
fs. na wsparcie ubogich, którzy zanieśli o to prośby 
P°dczas jego tamże pobytu. Do przejrzenia podań i roz 
dzielenia wsparć namiestnik ma powołać oddzielną ko 
misyę, jak to się zawsze w podobnych razach zdarza.

—  Dnia 1 sierpnia przed południem deszcz, po po­
łudniu poczęło się przecierać; termometr od 9° 7 <j0 
szedł do 16°.3 R. Barometr idzie w górę zwolnn-'riU ółfórę zwolna; dnia 2 
Sierpnia o godz. 6ej rano stan jego był 330-00 te r  
mometru -+- 9°.8 R. ’

_  We czwartek dnia 3go sierpnia, Znalezienie Śgo 
Szczepana

I p r a w y  s ą d o w e .

Spisek Neczajewa.

(C ią g  d a lsz y ) .

Po ukończeniu przesłuchania świudków, sąd przy­
stąpił do odczytania dokumentów. Z pomiędzy nich 
streszczamy jeden z najważniejszych politycznie no­
szący tytuł: .zasady rewolucyonisty."

U rewolucyonisty nie powinno być ani własnych 
interesów, ani spraw, ani uczuć, ani przywiązania,

ju społecznym i liberalni różnych odcieni. Można z ni 
mi konspirować według ich zasad, udawać przed nimi 
stronników, a zawładnąwszy ich tajemnicami, skom­
promitować do ostateczności, tak aby powrót stał się 
dla nich niepodobnym i przez nich wtedy mącić 
w społeczeństwie. Piątą kategoryę stanowią doktry- 
nerzy, konspiratorzy, wszyscy tracący czas na próżne 
gadaniny lub pisaniny; tycb trzeba pchać naprzód, 
aby ginęli, lub wyrabiali się na prawdziwych rewolu- 
cyonistów. Szóstą kategoryę stanowią kobiety; jedne 
z nich bezmyślne, te trzeba wyzyskiwać; inne zapa­
lone, zdolne, ale nie rewolucyjne, te trzeba prowa­
dzić na zgubę lub na przerobienie się na rewolucyo- 
nistki; nakoniec kobiety istotnie oddane sprawie re­
wolucyi, to najdroższy skarb. Celem towarzystwa jest 
dobro klas roboczych. Aby go mogli osiągnąć, należy 
pomagać do rozwoju tych bied i nieszczęść, które 
mogą lud wyprowadzić z cierpliwości i popchnąć na 
drogę buntu. Rewolucyą nie jest dążenie do zmiany 
obecnego porządku rzeczy, ale dążenie do zniszczenia 
wszelkich zasad państwowości. Społeczeństwu nie trze­
ba narzucać żadnych form przyszłej organizacyi, bo 
tę wyrobi życie z ruchu narodowego wynikłe i to 
rzecz przyszłych pokoleń. Naszą sprawą jest stra­
szne, zupełne, wszędzie i bez litości wykonane — zni­
szczenie. Dlatego przy stosunkach z ludem należy się 
zbliżać najpierw do tych co zerwali związek wszelki 
ze społeczeństwem, więc do rozbójników, tych praw­
dziwych i jedynych w Rosyi rewolucyonistow. Skupić 
ten świat w jednę niezwalczoną siłę —  oto nasza 
cała organizacya, konspiracya i zadanie.

Z powodu tego dokumentu oskarżeni oświadczają, że 
wiadomość o nim powzięli dopiero w śledztwie.

W o ł c h o w s k i  z powodu pewnego pisma treści 
rewolucyjnej znalezionego w jego papierach, dowodzi, 
że w papierach, które dał Uspieńskiemn do przecho­
wania, znajduje się wiersz napisany jak się z tekstu 
przekonać można, już po jego aresztowaniu, przypu­
szcza zatem, że w podobny sposób do jego papierów 
mogły się dostać różne inne pisma, których on nie znał 
nigdy przedtem.

Streszczanie innych dokumentów nie przedstawiałoby 
wielkiego zajęcia, więc podamy tu tylko ostatnich kil­
ka pytań zadanych oskarżonym, zanim sąd przystą­
pił do właściwych rozpraw, to jest do wysłuchania pro­
kuratora i obrońców.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytywał oskarżonych o cha­
rakter Neczajewa i
wielki wpływ? Na to zapytanie Uspieński

W felietonie wczorajszym na drugiej stronnicy w 3ej 
szpalcie po wyrazach, „które wszyscy szanują" zamiast: 
„nawet wśród naszego nieszczęśliwego i t. d. narodui td 
czytać należy: „a między naszym nieszczęśliwym, 
ciemnym, skeptycznym , samolubnym i  próżnym  na 
rodem“ i t. d.
W C i

Gospodarstwo, przemysł i handel.
U lo w y  S a c /  28go lipca. Pszenica 5-40, żyto 

4-46, jęczmień 3-48, owies 2-50, groch 5-50, ziemniaki
2-25, koniczyna 36-  siano 2-20 słoma l -—, drzewo
twarde 8 '—, miękie 5-__, funt masła — '40, mas
okowity — -50.

H i ę t y  24go lipca. Pszenica — , żyto 4-25, jęcz­
mień 3- — , owies 2-25, ziemniaki. 1-85, siano 1-40 
konicz 2-30, słoma 1-50, drzewo twarde 8-32, miękie 
6.30, kopa jaj — -85, masa masła 1-20, funt mięsa 
20 cent.

B iała  28go lipca. Pszenica 5-90, żyto 3-90, ję 
czmień 2-90, owies 2-— , groch 6-80, bób 6-30, kuku- 
rudza 6-— , soczewica 8 '—, Proso 7‘20i tatarka 3-80, 
ziemniaki 2‘— , siano 1-50, słoma 1-60, konicz 1-80, 
drzewo twarde 10-— , miękie 7'50.

i* i> 8 z t 28go lipca. Teudencya w handlu pszenicy 
powodu niedowozu stalsza , płacono o 5 cent. drożej. 

Obrót bez życia. Odbiorcy rozerwali się.
Płacono pszenicę za 83 funt. o 35 za 8 7 f. 6-05, 

żyto 80 f. od 3 do 3-05, owies od 2-— do 2-05, jęcz­
mień od 2-35 do 2-75, szmalec od 53 75 do 34 zlr. 
za cetnar.

W r o c ł a w  28go lipca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 91 s rg r , żyto 84 funt. po 92 M gr, owies 50 f. 
po 35 srgr., olej rzepakowy 12/ *  do 1 3 /4 talara za 
cetnar, spirytus 1000 Trail, od 16 /4 do 16Y2 tal.

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go sierpnia.
HOTEL RUSKI: Nepomucen Wisłocki właśc. dóbr 

z Galicyi, Artur Śliwiński właśc. dóbr z Kongresówki, 
Józef Grodzicki właś. dóbrz Kongresówki, G. Emiliano - 
wicz, Konstanty Bontes i Wiktor Osner właśc. dóbr z 
Rosyi; Bolesław Hizdeń właśc. dóbr z Wartenbergu. 
X. Ernest Wodziński z Galicyi, H. Gutkowski z Ga­
licyi, Władysław hr. Wodzicki właśc. dóbr z Niedź­
wiedzia.

HOTEL SASKI: Faber z Pragi, Dr Romer ze Lwowa 
,  „ . Plany z Wiednia, Kierznicki właściciel dóbr z Kongre-
w jaki sposób wywierał on tak sówkii Andzisze z Beserabii, Brandys z Galicyi, Woło- 
zapytanie Uspieński i Kuźniecow; szynowski właśc. dóbr z Różycy, Zakrzeński z Kongre- 

powtórnie dali odpowiedź ogólną, że wpływ ten wywie- ’ sówki, hr. Plater z Wiednia.

ministeryalnej pod względem obsadzenia m inister­
stwa spraw zagranicznych napotkała na trudności. 
Rychłe obsadzenie jest oczekiwane; jeśliby zaś nie 
mogło nastąpić, wtedy zagraża zupełna kryzys mi 
nisteryalna.

Fary* 31 lipca. W  wyborach uzupełniających 
do Rady municypalnej wybrani zostali między in ­
nymi następujący radykaliści: Ranc, M ottu, Cle­
menceau, Cantagrel, M urat i Lockroy. Udział w wy­
borach był bardzo m ały; zaledwie trzecia część 
wyborców zapisanych głosowała; osobliwie w dziel­
nicach zamożniejszych bardzo mało wyborców sta- 
uęło.

I * a r y i  31 lipca. Urzędownie zaprzeczają po 
głosce, aby między Francyą a Szwajcaryą przy 
chodziło do rokowań względem zniesienia neutral­
ności okręgów sabaudzkich (Chablais i Faucigny, 
które Francya obowiązaną była utrzymywać jako 
neutralne).

Ł * a ry »  31 lipca. Messager de Paris  mówi 
O z e n n e  wysłany do Londyuu w misyi tyczące 
się trak ta tu  handlowego francusko-angielskiego 
wrócił ztam tąd. Skutek jego wysłania ma być ta  
ki, że trak ta t nie będzie wypowiedziany, lecz tylko 
poddany rewizyi.

L o n d y n  31 lipca. Ministeryum upoważniło 
władze m iast nadmorskich do nieograniczonych 
środków przezorności, aby zapobiedz przewiezieniu 
cholery do Anglii. W Hull zaszły dwa wypadki 
cholery na statkach przybyłych z Petersburga. 
Nakazano odbyć rewizyę wszystkich statków, m ia­
nowicie nadchodzących z portów bałtyckich. Po­
seł perski zaprzecza, aby w Persyi m iał panować 
głód i dżuma.

Konstantynopol 31 lipca. L a  Turquie zo­
sta ła  zawieszona na trzy miesiące za dzisiejszy 
swój artyku ł „Islam i Papież".

rał on swą nadzwyczajną energią,
P r y  ż o w. Pierwszym powodem mego zbliżenia się 

do Neczajewa było to, że on wyszedł z ludu podobnie 
jak ja. Wiadome są warunki w jakich ludzie wycho­
dzący z ludu dorabiają się znakomitego stanowiska. Każ­
dego takiego człowieka czeka dwojaki los: musi on 
umrzeć bądź to przy drodze, bądź z głodu w wielkiem 
mieście, albo stać się agitatorem. Jakkolwiek myśl ta 
wydaje się szczególną i paradoksalną, jednak jest praw­
dziwa. Przeżyłem lat 40 z wieloma ludźmi znanymi w 
literaturze lub innych zawodach, a nigdziemnie spotkał 
takiej energii co u Neczajewa. Nie sądzę, aby to był 
osobisty przymiot jego, mniemam, że taką energię mo­
że posiadać każdy prosty włościanin w Rosyi. On mało 
się uczył, a wpływał jednak nie tyle przymiotami oso- 
ństemi co fałszywą nauką, za którą winić go nie mo-

Nadesłane.

Zwraca się uwagę c i e r p i ą 0? 0^ n a  r u p t u r y  na 
umieszczone w dzisiejszym numoi'26 ogłoszenia Gr. S tur- 
zeneggera.

Nadesłane.

Wszystkich cierpiących uzdrawia de lika tna  Revalesciere 
du Barry  usuwająca Dez lekarstw i kosztów następujące 
choroby: wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęche­
rza, nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie , rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febre, zawrót głowy, uderzenia, szum w

„ , „ uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes,
zna. Zaczęła się ona już dawno przed nim i przy sprzy- melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

D ziennik P olski prowadzi dalej kampanię prze­
ciw gabinetowi hr. Hohenwarta. W dzisiejszym a r ­
tykule posługuje się nietylko szczegółami, jak  no- 
minacyą prezesa Sądu krajowego w Krakowie, ale 
wytacza większe działo, to jest broszurę, która wy­
szła właśnie w Wiedniu, w obronie gabinetu na­
pisana. O ile wiemy, broszura odpiera zarzut, aby 
polityka hr. Hohenwarta była słowiańską. Rzecz ja ­
sna, że słowiańską nie jest, skoro rząd obecny p ra­
gnie przedewszystkiem. zgody, a tejby na polu po 
lityki słowiańskiej nie dostąpił. D ziennik Polski 
utrzymuje, że polityka gabinetu nie zmniejsza w ni- 
czem hegemonii niem ieckiej;-— skoro jednak gabi­
net jest przedewszystkiem ugodowy, trudno przy­
puścić, aby supremacyi niemieckiej nie ograniczał 
Zarzuca mu D ziennik  dążność centralistyczną — 
ale to zbyt ogólny zarzut — bo i tu ugoda byłaby 
przeciwnym argumentem. Jedność władzy wykonaw­
czej jest także pewną central izacyą, a władza, k tó­
ra chce być silną, trudno od niej ustąpi. Zgoła 
nam się wydaje, że polityka hr. Hohenwarta, jak 
sam powiedział, jest austryacka, więc ani niemie 
cka, ani słowiańska, ani centralizacyjna, skoro u- 
godowa. Co zaś do jej praktyczności, tyle tylko 
powiemy, że między żyw iołam i, które wszystkie 
jedną monarchię uznają, przyjmują państwowe jej 
znaczenie, i nie chcą zostawać po za nią, nie m o­
że być takich sprzeczności, coby się pogodzić nie 
’ały.

Wychodząca w Szczecinie Ost. See Z tg  donosi 
Moskwy o częstych pożarach rozniecanych przez 

zieci za namową niewiadomych ludzi. Pisaliśmy 
już o tem i wskazywaliśmy powinowactwo nihili- 
stów rosyjskich z paryzkimi komunistami ze szkoły 
„Internationala." Nastraszyli się Niemcy, że z dwóch 
stron zagraża im widmo zniszczenia. Zmowy robotni­
ków w Niemczech nieustannie się pow tarzające, coraz 
większy rozniecają ogień zawiści między klasami 
ludności, a rozgałęziony mianowicie nad Renem 
lassalizm, który czyni państwo odpowiedzialnem 
za niedostatek jego mieszkańców i wyznaje zasadę 
interwencyi państwa w stosunki robotnicze, są ska- 
zówkami niepokojącemi. Rozłam zaś wprowadza­
ny przez rząd pruski do kościoła katolickiego, ro z­
sadza tem snadniej urządzenia socyalne.

Wspomnieliśmy przed kilku dniami o zarzucaniu 
we Frankfurter Ztg  jenerałowi Manteuffel nieudol­
ności i błędów militarnych, co powodem być miało, 
iż nie wejdzie on na listę jenerałów, którzy otrzy­
mają uposażenie. Nadmieniliśmy wtedy, że nie 
wchodzimy w ocenienie zarzucanych temu jenera ło ­
wi błędów, lecz tylko przypomnieliśmy ważniejsze 
okoliczności do jego zawodu w kancelaryi przybo-

nia kupna stopni wojskowych bez udziału parla­
mentu. Wniosek ten zapadł 162 głcsami przeciw 
82; zatem bardzo stanowczą je s t uchwała. G lad­
stone broniąc się, zastaw iał się koroną, przeciw 
czemu słusznie mówili Russell i D erby, albowiem 
rozporządzenie Korony było tylko firmą, pod któ­
rą gabinet swoją wolę przeprowadził. Wotum to 
me nabędzie mocy, jeśli izba niżtZa  żadnem sło ­
wem nie da poznać niekonstytucyjności tego kroku 
gabinetu. Tymczasem rząd chce zmusić niejako 
Izbę niższą do uchwalenia ustawy o tajnem głoso­
waniu, gdyż grozi jej, że ją  zwoła w październi­
ku, jeśli teraz nie będzie miał pewności przyjęcia 
ustawy. Zwołać zaś izbę w epoce polowań, to s tra ­
szna dla Anglików groźba.

Konsulowie angielscy w Persyi donoszą o cho­
robach i głodzie tam panujących, a podsekretarz 
angielski spraw  zagranicznych oświadcza, że u ro ­
dzaje obfite, o głodzie więc nie słychać. Nie wspo­
mina zaś lord Enfield o chorobach, cholerze, ty ­
fusie, dżumie. C zyich nie ma w Persyi? Sądzimy, 
że doniesienia konsulów były z czasów przednow- 
ku, a  późaiejsze wiadomości mówią już o zbiorach- 
tamte mówiły o Teheranie, Ispahanie, Szyrazie, 
Tabris, zatem o całym pa^ie urodzajnym zacho­
dniej połowy Persyi; trudno więc przypuścić, aby 
były bezzasadnemi; te mówią głównie o Teheranie.

Oit&tRte dtfesx* telegr&fieme

W i e d e ń  2 sierpnia. W iększa część dzienników 
lorannych zajmuje się ponownie broszurą niemiecką 
pod ty tu łem : „Stronnictwo konstytucyjne i m ini­
steryum H ohenw arta", k tóra w sferach nawet szer­
szych zrobiła wrażenie. Nawet opozycyjne dzienniki 
oddają spawiedliwość pojednawczym tendencyom i 
pełnemu godności tonowi tej broszury.

8 * a r y *  1 sierpnia. Następcą Juliusza F a v r e ,  
jako m inistra spraw zagranicznych, m iał zostać po­
dobno R ć m u s a t .  Sądzą, że V a u r i e n  zostanie 
prezesem Rady municypalnej paryskiej. Rezultat 
wyborów miejskich wywiera niekorzystny wpływ na 
deputowanych pod względem przeniesienia zgrom a­
dzenia naroiowego do Paryża. Kwestya przedłuże­
nia rządów T h i e r s  a ma być podobno odroczona 
aż po feryacb Zgromadzenia narodowego.

Wersal 2 sierpnia. Na posiedzeniu wczorai- 
szem zgromadzenia narodowego podjęto na nowo 
rozprawy nad artykułem  2gim ustawy o d eparta ­
mentach (względem utworzenia komisyi departam en­
towej) i po odrzuceniu wniosku popieranego przez 
rząd, aby głosowanie odroczyć, Izba uchwaliła ar- 
t jk u ł  2gi 430 głosami przeciw 212.

B e l f o r t  1 sierpnia. W  wyborach muuicy-
? o yCJ l  w T,iaQ’ f )orQacbi Habsheim,
Lutterbacb, Mulhausen (Mulhouse), Altkirch, udział
w wyborach był żaden. W Colmar na. 27 mających
być wybranymi radzców, wybrano 15tu. W  S trasbur-
gU>na-70Qn ma^ cych H a wo głosow ania, głoso- 
wafo 1380, a na 36 radzców wybrano tylko 12. 
W Metz wybrano Francuzów ze stronnictwa um iar­
kowanego. W departam encie Dolnego Renu udział 
był liczniejszy.

JUmtrssK. W i e d e ń  2go sierpnia gon 4  min. 40 
zjedn. dług państwa banku 59 4 0 ,— Ziedn 

o ług  państwa w srebrze 69 05- — Losy z r, IScÓ 
102-70. Akcye banku 768. — A kcje kredytowe 
287-10. — Londyn 122-10. —  Srebro 121.15. 
dukat 5-83y4. — Lombardy 180-30 —  Losy * ii,kr,
1864 132-50 — Akcye franco -a u s tr . 120-  -
Napoleony 9 - 7 5 - - A b c .  kol. gai. Karola Ludw ik 
2 5 1 — . Akcye koi. Lwow. - Czeinicm 174 75 -  
Akc. kol. północ. - wsch. 163-75. -  Abcve htr-l,-. 
związków. (Vereinsbank) 109-75— Akci e . 
jener-ąl. 89 50.— Renta w srebrze. 6910 . — OblL i 
lndemmz. g*Ł 7525 . -  Akcye banku Wiedeń, dla 
obrotu ogóln, 170 50. Akcye suglo. - banku 257-— 
Akcye kol. rządów. 4 2 8 - - .  _  Akcye kol. siccm 
D ,! kol. Rudolfa 162-— .- -  Akc. kol
Tramway 213-50 ~  p fc l0c- 214 5 0 . - 'iram w ay 213 50.—  Akcye banku budowy 82- ..
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C Z A S  z  C z w a r t k u  3  H e r p n i a  i * ? ! .

Ogioszenie licytacyi.
L. 15656. ■ (H33-1-2) i

Magistrat król. głów. miasta Krakowa! 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo! 
dostawy materyałów opałowych dla Biur; 
Magistratu, urzędów pomocniczych i i n - 1 
stytutów gminnych na rok 1 8 7 1 /2  po­
trzebnych, a mianowicie:

1) węgla kamiennego 3 8 8 7  cetnarów 
wagi wiedeńskiej —  czyli sibg 50- 
cetnarowych 77 i cetnarów 37 .

2 )  drzewa sosnowego łupanego, gru­
bego i suchego 65 siag, —- z od­
stawą na miejsce każdego bióra lub 
instytutu,

odbędzie sie w dniu 1  Jt S l e r p i l l ć l  
1 § 7 1  r .  w gmachu Magistratu w biu­
rze Departamentu I., o godz H e j  przed­
południem publiczna licytacya przez de- 
klaracye opieczętowane, w których cenę 
jednej sięgi drzewa lub węgla literami 
wyrazić należy, z wymienieniem miejsca 
kopalni, z której węgle pochodzi.

Wadyum wynosi co do węgla 1 50  złr. 
co do drzewa 5 0  złr., które aż do wy 
konania całej dostawy, zatrzymanem bę­
dzie jako kaucya.

Deklaracye pisemne na stemplu 50  c. 
spisane i własnoręcznie podpisane przyj­
mowane będą w dniu oznaczonym do 
godziny 12  w południe.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane 
w biurze Departamentu I.

Kraków d. 31 Lipca 1871

W. U JH E L Y 1 jun., (989 9-)

następca dentysty J. z. XJ.lla.elyi,
mieszka teraz

w Krakowie przy ulicy Floryaóskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od R ynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego,

r.

Ogłoszenie konkursu.
L. 108 praes. = = = = =

Na mocy uchwały R ad y  miejskiej 
Krakowskiej z dnia 2 4  Lipca ogłasza 
się niniejszem konkurs na posady 3 c h
L ek a rzy  ob w o d o w y ch  mia­
sta K r a k o w a ,  z roczną etatową płacą 
4 0 0  złr. w. a.

Każdy lekarz obwodowy winien za­
mieszkiwać w wyznaczonym sobie ob­
wodzie miasta.

Do głównych obowiązków lekarza ob­
wodowego należą:

Udzielanie chorym ubogim bezpłatnie 
rady i pomocy lekarskiej;

Współudział w czynnościach Dozoru 
obywatelskiego ubogich miasta Krakowa;

Szczepienie ospy;
Ratunek lekarski w  przypadkach na 

g łych;
Oglądanie zmarłych według przepisów 

obowiązujących ;
Wszystkie czynności policyi zdrowia, 

które im z urzędu przekazanemi będą.
Ubiegający się o powyższą posadę 

musi dokładnie władać językiem polskim, 
wykazać się dyplomem doktorskim otrzy 
manym na jednym z Uniwersytetów Pań­
stwa austryackiego i przyłączyć wszelkie 
dokumenta tyczące się miejsca urodzenia, 
wieku i dotychczasowych stosunków służ 
bowycb.

Podania winny być wniesione do Rady 
miejskiej przez Dziennik podawczy Magi­
stratu n a j d a l e j  do k o ń ca  
S ierp n ia  b. r.

Kraków d. 25  Lipca 1871 r.
Prezydent:

(1129-1-3) Dr. Dietl.

Ogrodnik,
P o l a k ,  wolny od wojskowości, kawaler, 
wykszałcony w najlepszych ogrodach za­
granicznych, poszukuje miejsca od Ś. Michała, 
łaskawe oferty proszę adresować: Wny Dr. 
Robiński, w Berlinie, Neue Wilhelmstrasse 5. 
 (1166)_____________________

B A N D A Ż E
E l e k t r o - m a g n t - t y c z n e .

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz­
kałego przy ulioy de L’arbre sec 44, który otrzy­
mał przywilej wynalazku na lat 15, leczę radykal­
nie wszelkie ruptnry i kiły.

Prawdziwe bandaże znajduję się w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte­
ce p. Mikolascha. (1049-5-)

PIGUŁKI BLANCARDA
ż e la z is to -  Jodowe, n ie p o d le g a ja c e  r o z k ła d o w i,

p o t w i e r d z o n e  p r z e z  p a r y z k ą  A k a d e m i ę  w  r .  1 8 5 0 ,  

zamieszczone w r. 1866  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.
Łącząc w sobie własności J o d u  i  ż e la z a ,  Pigułki te używają się specyalnie i szcze­

gólnie przeciw s ła b o ś c io m  s k r o f u l ic z n y m . w  p ie r w s z y c h  p o c z ą tk a c h  XII- 
c h ó t ,  w  o s ła b ie n iu  o r g a n iz m u , jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o  d z ia ła n ie  n a  k r e w ,  w  b łę d n ic y ,  n ie d o s ta tk u  lu b  b r a k u  r e g u la r n o ś c i ,
ala przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznego jej odpływu.

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz- /
ności p r a w d z iw y c h  1’ i g u ł e k  l i  la n c a  n i a  wymagać należy,
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze s r e b r a  r e a k c y j n e g o  ( a r ­
g e n t  r e a c t i f )  z własnoręcznym' podpisem wynalazcy, na etykiecie 
zielonej jak obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40.

W  Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego  — we Lwowie w aptece p. 
P. M ikolascha  —  w B rodach w aptece p. Kullaka. (1055-5-16)

M4IS

Młocarnie
Młocarnie

larowe 
(ieratowe

na siłę 3ch do 9ciu koni od złr. 2 ,3 0 0  do 
5 ,300  złr.

siłę 2ch !:oni, z należacemi do nich

Maszyny karbowe
na
sprzętam i

mam
darskiemi.

od złr. 2 8 0  do 325 . 

do rznięcia paszy i sieczki złr. 105, 

zawsze na składzie wraz z wszelkiemi inneaii maszynami gospo-
(916-9-)

C# \  enuleth w  Wiedniu, stu m p fergasse  12 .

i Przeciw goścowi (renmatyzmowi), cierpienia nerwów.
• H E R B A T A  G O S C O W A  A. K O P A Ł A
k Pew ny środek leczący nawet wieloletnie cierpienia goścowe, które, jak  codzienne 

doświad zenia nauczają, zewnętrznem i środkam i nie dadzą się wyleczyć.

I p r-M aść  (liniment) A. Kopała na stawy i nerwy “W
I  przeciw wszelkim gatunkom cierpień dnawycb, nerwowych i gośćowych.

W edle rezultatów  graniczących p ran ie  z n iepodobieństw em , jak ie  teini 
środkam i osiągnięte zostały, z pewnością w całej nauce leczenia nie m a ża- 
d nego , na k tóryby  nawet w przybliżeniu na t*k niezaw odny skutek  liczyć 
można. P rzeprow adzone zostały już  kurucye, które jako  zwycięstwo nauki na­
zwać można. W yciąg  z pism dziękczynnych i ogłaszanych ju ż  w dziennikach 
podziękow ać, tudzież orzeczeń lekarskich, dołącza się przy  sprzedaniu każdego 
pakietu, ja k  niem niej na listowne żądanie przesyła się bezpłatnie.

G ł ó w n y  S k ł a d  v o z « y ł k o w y  t i

A. HOPALA aptek, w M auer pod Wiedniem,
i do tej firrni należy się zgłaszać o przejm owanie składów.

Ostrzeżenie. ___ s
Ponieważ dochodzą umie cią A  

gle zażalenia, że moje lekarstwa X - 
przeciw goścowi w dawniejszym 

31. li ii moim składzie głównym w Wie- —
y //J  dniu w najniezgrabniejszy sposób naśladowane bywają, a całkiem nieskutku- 
- jące środki lekarskie, które nawet nie zawierają w sobie głównych części 

prawdziwych lekarstw, w zupełnie podobnem opakowaniu na sprzedaż wy-

|AV

stawiają, przeto oświadczam niniejszem, źe moje lekarstwa przeciw gośćcowi opatrzone pie­
częcią i podpisem, odtąd we Wiedniu są do nabycia tylko w aptekach A. Molla, Schónbrun- 
nerhaus unter den luchlauben, Dra J. Girtlera Freiung, A. Grohsa Wahringerstrasse: w 
Rudolphsheim  u L. Gdrtnera; w P E S Z C IE  u J. v. Tórok; w P R A D Z E  u J . Fiirsta, 
również prawie we wszystkich większych miastach państwa austryackiego.

P a k i e t  h e r b a t y  5 0  c . ( m n ie j  J a k  S  p a k ie t y  n ie  p r z e s y ła  s i e ) .
K la k  o n  l ln in ie n t u  1  z ł r .  5 0  c . O p a k o w a n ie  i  s t ę p e l  lO

• i- Zakłady d.la, chorych, szphale domy ubogich otrzymują od rozsyłkowego Składu,
jak aot$a, znaczną zniZKG. (94  ̂ "J 0)

A P
Poszukuje się

T E K  I
d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  w jednem z większych 

miast powiatowych w Galicyi.
Interesowani raczą się zgłosić opłatnie pod 

adresem: F 1. W .  w Drukarni „Czasu" w Kra 
k ow ie . (1124 3-3)

Pa d a c z ka  (kurcze) 
jest do wyleczenia!

Wskazówka, że Padaczka (epilepsya, kur­
cze) za pomocą od 9 lat używanego, nie me­
dycznego u n iw e r s a ln e g o  ś r o d k a ,  w 
krótkim czasie jest do wyleczenia, wydana 
przez F r a n c is z k a  A n t o n ie g o  S lu a n te  
w ł a ś c i c i e l a  fa b r y k i ,  p o s i a d a c z a  
k i lk u  o r d e r ó w  i m e d a ló w  z a s łu g i ,  
d y p lo m ó w  i t .  d. w  A V a r e n d o r f  w  
W e s t f a l i i  5 która zarazem zawiera l ic z n e  
częścią urzędowo potwierdzone, tj. przysięgą 
stwierdzone'świadectwa i pisma dziękczynne 
od szczęśliwie wyleczonych ze wszystkich 
pięciu części świata, przesyła się bezpłatnie 
na bezpośrednie opłatne zamówienie u wy- 
4awcy. (956-3-3)

a ppakłnd i Proilukcya nasion JT,
J

B u t
zaleca

Sprzedaż zlioża do siewu
zarządu dóbr VGsendorf,

w icłasnych plombowanych oryginalnych workach. Takowego dostarcza z W iednia p.
E IF L E R  et COM P., handlarz nasion w Wiedniu, mierzycal

P s z e n i c a  jloryańska, zimowa ostka, w yborny płonny gatunek , w ytrzym ała złr. 9.—
® y t o ,  arabska krzyca, nader p lenne, jedno  ziarno wydaje 20 do 30 k ło ­

sów znacznej d ł u g o ś c i  ........  7 .5 0 1
„ probsteierskie, znany i pożądany g a t u n e k .............................................. - „ 7.__

,  »    „ 6 . - 1
• l ę c z i n i c n  probsteierski, grubo z ia r n is ty ....................................................................  6.__

„ Chevalier (kaw alerski), znany w ytrzym ały g a tu n e k .............................. „ 5.—
O w I*  s  probsteierski, doskonały, wielko ziarnisty  g a t u n e k ............................ „ 5.50

„ angielski Hopetown g rubo-z iarn isty  z cienką łuską, godny zalecenia „ 6.—
^  szystkie gatunki zboża są ja k  najdoskonalej wyczyszczone i znane z ciężko 

ważnej jakości.
Łaskaw e zlecenia należy adresow ać do pana E i f l e r a  e t  C o w p . ,  haudel 

asion w W i e d n i u ,  którzy  zajm ują się wysyłką.
(953-3-3) Zarząd dóbr Vosendorf

j i s i e t v i c x n  w K o c i m i ,

nasienie Ezepy pastewnej
ściernianki (973-*-3)

(Stoppelriibensaam en).
K w arta  polskiej m iary 1 złr. w. a.

Polecenia na N o b l a  
patentowany proch do rozsadzania

D Y N A M I T )
po zn iżonych  cenach ze 120
złr. na 1 I O  złr. ża ce tnar, także 
należące do tego h i a b z l e  po 1 złr. 
za 100 sztuk, l o n t y  s z n u r o w e
w iązka 27 stóp d łu g a , zwykłe po 
15 0., lonty do bagna po 22 c., do 
wody (gutaperkow e) pc 75 C., u p ra ­

sza się nadsełać p< d adresem :

Mahler & Eschenbacher,
w W IED N IU , Wallfischgasse 4, 

główny S k ład  dla A ustry i, W ęgier, 
W łoch, Polski, Rosyi i Turcyi.

*) Gdy fa b r y k i  D ynam itu w Zam - 
k y  i  K rum el są znowu w zupełnej 
czynności, jesteśmy w tern przyjemnem  
położeniu wszystkie dotychczas nade- 
szłe jako też  mające nas spotkaó za ­
mówienia w ją k  najkrótszym  czasie 
wypełnić. (1071 2-3)

Dom Zleceń i Skład Nasion,
przy ulicy S. Jana  L. 2 9 2 ,  w chód od 

przecznicy. (2033-4-6) 
N ad esz ły : Ubrania letnie drylowe, 

złożone z kurtki i spodni po 3 złr . 8 0  c. 
jako też : Turnips angielski, Rzepa 
w iosenna, Rzepa ściernianka (S toppel- 
rliben) na morgę 3— 4 funt. wied., Szpo  
reh wielki i m ały, łiufoin żółty i nie­
bieski. J . Jerzmanowski.

BerlinaDentysta z
D ł m & y ń f t M i

U J -  m ie s z k a  te r u *
przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,

na 1. piętrze w kamienicy p. Gallego.
(56-63.

W i a d o m o ś ć  L u k a F * y .

Syrop Dr a  PorgeL
używa się z najpomyślniej-, Sirop du

srFORGET
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyn płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy zn­
oszę z pomyślnym skutkiem g0 przepisują. Ły­

sawy jest dostateczną. Dostać można 
n Dra. Chable, ulica Vivienne, 36;

teczka od kawy
w Paryżu  ___________
w H r a k n w ie  u pana I. Trauczyńskiego’-, we 
Lwowie n p. Piotra M ikolasza; w Poznaniu u 
p. Monkiewicza; w Brodach u p. I. M. Kullaka; 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gal lego 
i Spiessa w Warszawie. , U 41-5-24)

E S S E N C Y A
z la is^ p a ry li Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho 
robach złego przymiotu (syfilitycznyoh), zanie 
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w'Paryżu w aptece pana Col 
bert w patsażu Colbert, Nr. 7 et 8 ; w Krako 
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. -  
Skład główny dla Kró’estwa Polskiego u pp. Ga! 
lego i L. Spissa w Warszawie. (105U-5-20)

Ces. k. uprzyw.

Fabryka powozów
J. Rohrbachera

w Ober—S t.—Veit.
W ien , Opernriag IV. 6
poleca powozy wszelkiego g&tunku po 

najtańszych cenach

U
92S-10-12)

Faktem Jest,
że niektóre damy były w posiadaniu niektórych środków, które im zachowywały pozór mło- 

I dości i wszystkie korzyści tejże, mianowicie: świeżość, piękność, gładkość skóry, aż do 
najpóźniejszego wieku. Słynna pani de Pompadour na dworze Ludwika X V . posiadała taką 
receptę, która jej aż do najpóźniejszego wieku zapewniała utrzymanie nadwerężonych wdzię­
ków, jakie chciała zakryć przed światem. Papiery, w których ta recepta się znajdowała, 
przeszła w ręce pewnej wysoko szlacheckiej familii, której piękność płci do dzisiaj ogólnie 
jest podziwianą, a Drowi ISI*, który przypadkowo tam jako doktór bywał, ndało się wglą- 
dnąć w dotychczas tajemniczo zachowywane pismo i tym sposobem S*astę P o m p a d o n r ,  

ten niezrównany środek, całemu światu korzystną zrobić.
Jedyny środek leczący i konserwujący, za pomócą którego usuwa się piegi, plamy 

żółciowe, chrostki, czerwoność i inne na twarzy pojawiające się wyrzuty, niemniej nadaje 
twarzy młodocianą świeżość. Wielostronne świadectwa najlepszego skutku tej najdoskorial- 
8zei nasty na twarz, leżą do przejrzenia dla każdego

Ja Wilhelmina llix
ostrzegam każdego od zakupna gdzieindziej ogłaszanej Pasty Pompadonr, albowiem takowa jest 
fałszowaną i nie Jest prawdziwą Pastą Pompadonr, która nie z mojej ręki 1 nie z mego domu po- 
chodzl; moja oryginalna Pasta Pompadonr nigdy w skutkach nie zawiedzie, skutki tej nie do uwie- j 
rżenia błogo działającej cudownej pasty, są nad wszelkie oczekiwania. Jedyny poręczony środek 

Poręczenie jest do tego stopnia pewne, że w razie bezskuteczności zwracają sig pieniądze.
C e n a  s b i ik n  1  z ł r .  5 0  c e n t .  w .  «•

WILHELMINA RIX, wdowa po Doktorze w Wiedniu, Grosse Mohrengasse N. 14,
I. Stiege, Thiir Nr. 62.

Pism dziękczynnych nie ogłasza się. (663-9

I

F l f O l E f E  G l i E S I  m ło d szy ,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w  %& I  E  D  HI I  U  , 14 o I o w r a  t r  i  »» & Al r.  O ,
zaleca swój wyborowy Skład (656-24-24)

s io d e ł’, m iin sztu k ów , ch om on t, h iezów , K ufer­
ków , torb, a n g ie ls k ic h  p led ó w  d l * s ta n g r e t#  w, 

k o có w  n a  k o n ie , p o trzeb  sta jen n y ch  ftp-
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po naJlliŹSZycll 

Cenach- —  Cenniki rozsyłają sie na żiątbnie bezpłatnie.
K l «

Złote pierścienie
z kamieniami lub bez nich, najnow­
szy fason, sztuka po złr. Ł 5 0 ,  Ł 7 0  

i 2-50.
Złote medaliony,

pięknie emaliowane, sztusa ilr. 4-95, 
6 '1 0  i 8 ‘20 , z pisemnem poręcze­
niem, rozsyłają za pobraniem nale- 

fcytości fabrykanci 
CZECH & KMENT,

wI, " r'e ,*n 'u x Mariahilłerstrasse 71 A.
^ D p f^ h m ^ ^ jok ład tia  miarę. (1160-1 6 )

Dla cierpiących
na ru p tn ry  brzuszne.

M a ś ć  r i i | i t u r o u a  G . S t u r -
s e n e y g e r n  w Sleristwu w Szw aj- 
caryi, skutkiem  swej wybornej sk u ­
teczności w rupturach brzu­
szny cli, opadnięciach m acicy , he­
moroidach , w ielokrotnego uznania  
doznała. L iczne św iadectwa potw ier­
dzają zu p e łn e  w yleczen ie na­
wet w zastarza łych  wy pali­
kach. Na opłatne zapytania prze­
sy ła  śię przepis użycia bezpłatnie.

Do nabycia w słoikach po 3 złr. 20 c. 
tak u samego wynalazcy, jako też w K r a ­
k o w ie  w Aptece „pod Barankiem" I ł  . 
M led yka .  (641- - 12)

Precz ze siwizną.
M U L A M O G E A E.

Wyborna tynktnra do włosów, przygotowana 
przez p. I l i c q u e m a r r e  w Paryżu. W jednej 
obwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie 
i nadaje im kolor naturalny jaki sie podoba, bez 
żadnego niebezpieczeństwa dla cia'ła. Farba ta 
bezwonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preperatów.

Skład w Krakowie w aptece Wgo Trauczyń- i 
skiego; we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; ; 
w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Bro- ‘ 
dach w aptece p. Kullaka; w Warszawie w Za­
kładzie fryzyersko-perukarskim p. Pohoreckiego 
na Krakowskiem przedmieściu. (1066-2 -52)

Znaczny od wielu łat 
używający zasłużonej 

sławy-
Układ żw irk ó w

I .  HE KZ A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
aprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o- f  

brze r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za i  
rooznem zar ę oz e n  ie m według cennika. 3 

lAgarki kla»i«>kow« gsnswskle.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—1S złr. it 

■ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „ S
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 , $
v K ankrowe o 16 kam. 16 i s  ,  J
» , » z podw. kop. 18—23 T 8f
„ « n ang z kr. szkł. ID—26 , 4
n .  „ remontoary *8 50 # Ę i
« » ii n z podw.kop.35—4c T jfij i

» <,to * kryszt. szkłami 30— 36 „ !‘!
A .oto „ „ N. 3 zło«p8  k m. 30—36 *śu I

r. .i damsk. o 4 i 8  kam. 25—30
„ „ u ze złot. okrywk. 3 :.—40
„ „ „ emal. z dyam. 38—$8 *
4 » „ dubelt, o 8 kam.40*-«8 *
„ „ ankrowe o 15 kam. 3 5 -  44 „
* ,  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100. - 120 B
* „ „ damskie . . . 40—48 „
* . n „ z podw. kop tai- 66
„ „ remontoary 7(1, bo, 90, 100
„ „ „zpod .kop .nO , 120150
H m U llil *«„ * e g a r k t e i»  ]  z| r , 

B m lr il i i  zo zegarkiem zapa|aj„ct. przy 
wstawaniu świecę » złr. 
atew»jry ś c ie n n e  własnego wyrobn 

■ dwuletniem zaręczeniem
'** ' 10, 11 Złr.

» 16, 18, 20 . 22 „
* ” Z n («6ł 23 50)s biciem god.i % g0d. 30, 33 , 35 ,
* Ooakowr : B ' '/, god. 48, tO, 55 „

Roni /-a ®ogary ścienne 1-50 o.
r,a°^e. us!la|eczuiają się jak najprędzej. 

Obstalunki z prowiucyi za nadesłmdcm 
Piensęczy lub za zaliczką pocztową: ze- 
garki przyjmuję także w zaaaian.

co dzień do nakręcania
00 8 dni „

S m s  jp a ęm m  i j rimiydey

B ez bólu i bez w strzykiw ania ,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
trawienia, niemniej bez następstw chorobo­
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le-1 
Czy 11 | ) la w y  k a n a ł u  m o c z o w e g o  we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
D r .  Dyt.nTintA.NlHI, członek wied. wydzia­
łu medycz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, polucye, upławy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
b e z  k r a j a n ia ,  przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecący*# blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak i sy- 
Alityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape­
wniona. Listowne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.—Zakład ordynacyjny z osobnemi poko­
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt, Stubenbastei Nr. 14, I. piętro.
R E  Wchód od Gartenbaugesellschaft i 

Wollzeile. "(PU 
Godziny ordynacyjne od 1 0 - 4 .  W Niedziele 
____________ i święta od 9—1. __ (1164-2-30)

K r a k ó w  1 sierpn. 
8reb.pol.st. s« i 00 sź.

„ nowaobr. „ 
Listy s&st. pol.ikop. 
Banko. poL i 00 zfc. 
Sabie *!)«. *a too rse. 
Talarj pr. za 100 tal. 
Banin. pr. za 100 sir 
Srebro sowę acsfo'. 
>akat wafeoy 

Napoleon d’or
Pofimpetjaij cotyh
i j  sal- listy hw. s &
5 4 UL . » tl P » 
OM. tadeEnia. z kup. 
tó.fe.d.*ćyw. be*, h 

L.Gs. e całą 
Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers. 

s-S bar., rastyfc

1 sierpn 
sf ąjed. dług pań. bsa
H f  „ *

OM. ind. mi. Ana. 
. asealde

„ Biedisa. 
Potycaka głpd. ra i 
'A 'urn. peSyes. fteł. 

N H t i  m .& m

tjfdajt płacą

>9 25 28 25

410
163j 
184 
81 j 

122 
5 87 
9 36

~T6J 
85} 
77 

25 i 
176 

73 — 
95 —

59 50 
69 30 
98 — 
97 -  
80 —
75 60 
74 —
76 60

119 20

403 
162, 
183 
81 

121 
5 78 
9 74

75 i 
84 i
76 

S47 
174 
71 50 
93 -

59 40 
69 10 
97 50
96 -  
79 60
75 21 
73 75
76 —

109 80

Listy wMtamst 
61 Banka nar.
4 | galicyjskie 

*
gai. sakł.kr.-ążoś. 

5| wogiersMe. Us.
5 j raki. kred. sam:. 
5J cakł. kred. austr.

' Epłac. w 33 lat.
5 J Dctttiu. pań. ISOS.
Potyczki loteryjne.
LsSW p o i  S i .  1868

u* « » 1854
.  - . i#®4s »

Comorbnce • 
Kradytowb .

par. m)J 
Eaiącut 3»tor
S£. Wata . .
Lr. 84. Ó6K013
aiąsśa Bad , 
ks. Wiadiacfc.;. 
hr. Waldaieii
ar. Kegleriob
Ti-ndoife, . .
bank i prsem,

iiMol. auntf.- 
SaEłsdu kredytom.
Zegii^gi par. na D ss. 
BWa póra Fardynan. 

« •••«. a.

u
r,

Akr,.

M a i ł Pitera
96 70 96 66 Rcasi: aachckiił. fi, 3K* 222 5U 322 25
76 25 75 76 a Fardubickiąi « 177 25 176 75
— — 84 — b południowej • 

b Galicyjskiej . •
180 50 180 30

91 50 91 — 252 — 251 50
89 25 89 - r Csemiowieckiej 

Koi. weg. póła. wsoh. 
ta. Budolfa 200 fl. w. &•

175 - 174 50
106 50 106 — 164 -

162 25
163 50 
163 —

87 20 87 — Aho. ko l ,4Ji. flnmać. 177 — 176 50
124 50 124 - ,  „ Koss.-Bogum- 1C9 108 50

a v Siedmiogroós. 171 75 171 25

300 50 „ „ CSsańsMej. 254 — 253 50
300 = ,  b Wsckod. WSU 88 75 88 25

95 25 95 - Mcijre ?Jrsk, »«£. »c. 259 — 258 75
103 — 102 80 * ang). węsi- 88 — 87 50
132 75 132 50 „ MzŁkred. wąg- t l i  50 111 2525 — 24 — 3 baaka fr»ak.aa4fe? 120  80 120 60
177 75
101 -  

40 —
177 25 v, „ węgierskiego 87 25 86 75
100 — 
39 —

a „ kraj. saiierf* 
we Lwomo _  —

33 50 32 50 s *śeu. d. obr. płoń. 153 75 153 25
— _ o jiftlic. Mpoi»«i- — - — —

33 — 32 — s austr. waięskw. 109 50 109 —
35 — 34 — ,, dl* obrot- ogól. 171 50 170 5025 — 
23 — 
17 —

34 — 
21 — 
15 —

» Tow. Ima. pi. IeŁ
Oblig. pisrtaassńsłw.

35 — 34 —

15 50 15 — Kaś. Gas. IS4. Sj m
100 fl. k. a . — — — —

768 — 
288 10

767 —
287 90

» (w. nr. 100 fl. w. ie. 
3, lĘmta. 1363), „ ,  

Kobd ra.td. s*. 590 ,'r. 
» .EffiJs. l *«7 .  

Kol pohuS. SX 5Ć0 ii. 
n »«KP 1870-191746*

55 50 
94 50 

141 50

95 -  
94 — 

141 -
586 — 
3150 

428 —

68* — 
2145 

437 -

139 25 
109 50

138 75 
109 —

i&ohpćji. G^.ioefiAjBŁ 
b t  1 a  100 fi. w. *.

„ w ereb. 5 J B a „ 
Koi. aachod. Czm. m  
*00 a. a. V.  SS.l oofl.’®:,®. 
Sol. połtsd-pól. m ta .  
~~ — sa loo 1.
™ _  v  gzebnse a 
Ko*. Gal.K.L.Sooa.w,a.

w Kobrae &| ks 100 
KoL fisi* K. Ii. Erai«,S. 
Kol, Lw. Os. po 8000 .

(w est, 5 | aa f i  roś) 
u a » Enusys 186*1 

EoL lSied.fi. 200 a. w.t e  sSadołta po soo a. 
(«6sr.po6§iia&ioo 

„ fjółn.cse*.)f'O*06g. 
t» s? m. po 8} m  l«a s 
T ra.2tt£L»ra. aâ Dsus.

sai <1 ioó sa &. 
Łmhs. utf& ,0.100 mik. 
Tsw. prhgz.prsow:. #81 

mo  a.
Waluty,

fe w sk ie  kofecy . 
s tokat br wag|
s -- 

iitoto ał morw . 
Rkjpoleondory . , . 
FfySsyyfe*
IfMBy (nlemfoatM) 
Bm aswy afeikłs

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.

93

105 90

91 50
88 50 

105 70

93 90 93 6G

80 50 
97 -

80 -  
96 25

106 -
101 30

105 — 
101 1C

79 60
92 50 
89 90

79 30 
9S — 
89 70

91 30 91 10

103 - 102 -

104 50 |03 50

---------- —  —-

5 84 

~9 76*

6 83 

9 76

13 80 13 25

usiperyasy roąypfc-t 
Srebro
Srebro, iniym* . . 
Talary
Pit-aa. bilety h ^ .  - •

31 lipca.
Dukat aoleador*'cl -

,  cesarski - .  ■ 
gółimperyał roayjw^ 
Bubel es’ebr. rosyjasa

W * . »
ó t e  s. To- te. gai. *■! ą

__ &a 'is iM

■ - — SeL gai- h- kmJ 

Ateyo Baakafctji. gaj

t sierpn
nam. 1 ssr. rab. 

, '  a S gffi.
feapos

kuponr

* 5»  byA
Swesjp. 

* ScdMw

121 »0 
131 65

t 63'

131 -
131 35

1 82T5

5 84 5 77
5 87 5 81

10 15 10 —
1 96 1 90
1 63 1 62

—  — —  —

85 25 84 75
75 75 75 25
90 25 89 75
75 80 75 25
250 75 849 75
175 25 174 25
123 - . 121 -

89 7 8S 74
88 57 88 7
—  — -4 3 *
88 60 88 30
----- —54*
74 — 73 67
—  _ -  66^
86 50 85 50
69 - ---------------

—  — MM --
100 60 --—

u«si$gi ...-iliboilsą ftsycfio.iar;

kolejaoi xfllaxagsk
w Krakowie: lwowski

rano jpo poł raso |pc ątli
11.30 10.28 5.41 | 3.11

» „ miesza. 7.— — łb.53
n wielicki #.— — _ 5.39
» wiedeński ( 6 .8  

(10.10 3,33 9.62
11.59 9. 6

» aa Oświeć, wroeławsh 
„ do Wrocław.mysłowic. 
„ warhsawsk.

6. 3 — 9.62 3.218.~ — _ 3.318.— 3-33 _ 6.30
w Wieliczce: krakowski — 5.-
v> Tarnowie: krakowsfr- a. 12.3] 2.13 n.12 26 2 6

„ miesz. 9.62 — i 9.42
„ iwowski 3.35 13.31 3.34 12.23

.  mieBZ- — 5.58 _ 5.48
w Rzeszowie: krakowską n. 3.41 6. 6 n. 3.35 6.— ̂ 9 miesx. 1.19 1 —

n lwowski U. 1.18 
9.38

— n. 1.— 9.16 —
n miesz. — 2.44 _ 334

w .Przemyilu: krakows^s 6. - 7.64 4.64 7.39miesz.» ® — 4.32 — 4.17
„ lwowski — G.39

10.48
— 6.39

10.3*m miesi. 10.53 — 10.33
m  Lwowie: SoakowsSt.y n. 3.30 8. 7 7.37 11„ miesz. 6.43 — 8.-

* brodzki 8.59 U.11.60 3,60 n. 7.34czerniowieck 10.49 10.20
w Brodach: IwowsW p. 3,23 10.60 3.33 13 2110 Czemiowcach: fKormsl — B 7.— 919
w M ysłowicach: krakows* 
v 'Warszawie: krakowski

11.33
9.— -1 , 6.— 8*1

w W iedniu: krakowski } 8-
6. -
3.39

4.—
3.60 7.3'?

Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


